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PRENUMERaTa  Wj  „osi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 n., kwartalnie 

7 kor. 50 b. rocznie 80 K 
za odnoszenie do domn dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową mksięczme 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h rocznie 3£ K. 
Na prowincyę z uwUKrciną przesyłką 
pocztową mi isięcznie 3 K 90 h., kwar

talnie 11 K i0 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

GŁOS NARODU
Cena numeru pojedynczego

10 haleny.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy ni. prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
tranko do AdmiuiBtracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane me podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
ADRES RED: DL <w. Tomasza L 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
admlnistracyi 1 drukami Nr 8844 
Adr. telegr.: „tiłob Naiodu" Kraków.

Y? Uzarskiego 
Roman ksi 
E. Braum

księgarnia

księg. i czytelnia.

W obronie ziemi.
Za dziennicam i czeskimi pow tórzyliśm y no

ta tk ę  o jednem  wielkiem  zrzeszeniu, jak ie  w y
tw orzyli rolnicy czescy, jednocząc pod hasłem  
wspólnej p racy  na  roli, w szystkich ro lników  
Czech. Moraw i Ś ląska. Dwa w ielkie zrzeszeni i 
rep rezen tacy i wrsi i m iast, w ytw orzą jedno stro n 
nictw o, n ierozbite wódkami w ew nętrznem i. k tó 
re w yczerpywany i osłabiały naród .

To. co postanow ili Czesiy powinno być dla. 
nas przykładem  godnym  naśladow nictw a. Przez 
ziemie czeskie nie przeszedł hu ragan  w alk. nisz
czący podstaw y b y tu  i rozw oju gospodarczego. 
W ojna nie zniszczyła p roduk tyw nych  ich w ar
sztatów^ pracy , gdyż ja k  w  czasie pokoju, ta k  i 
te raz  sterczą dum nie m aszty kom inów  fabrycz
nych, se tek  cukrow ni i brow arów , p rzerab iają
cych p łody  ziemi i surow ca, na  k tó rego  prze
tw arzan iu  w zrósł dobroby t rolnika.

Ziemi czeskiej nie grozi obcy spekulant, wo
jenny . N ieczytaliśm y o  tern w dziennikach w ie
deńskich , bo tam  nie zna jdzie on te renu  do spe- 
kulacyi, nie może w yniszczać lasów , lub rozdzie
lać ziemię na bezproduktyw ne szm aty . T am  na  
s traży  stoi tw ardo  uśw iadom iony rokiik czeski, 
nie ty lko  zjadaoz chleba, lecz producen t i do
staw ca  b u rak a  d la  cukrow ni i jęczm ienia d la  
brow arów , żyw iciel m iast, c iągnący  z pracy  ń f  
roli tak ie  zyski, k tó re  n ie ty lko  trw ale  w jążą go 
z ziemią, nie zachęcając do einigracyi, lecz za
gony ziemi czeskiej żyw iły także  w czasie po
ko ju  sporą liczbę naszego sezonowego robo
tn ika. o

R olnicy czescy dzielili się n a  dw a  karne  o d 
działy : czeski, k tó rych  codziennym  organem  

by ł w  P rad ze  w ychodzący „Venko-v“ (wieś) i 
m oraw sko-śląski, z organem  swym w ychodzą
cym  pod tą  sam ą nazwą w Ołomuńcu. D zisiaj 
łączy  ich pod swym sztandarem  p ragsk i ?,Ven- 
k o v “ . Z jego łam  padały  a rty k u ły  z ostrzeże
niem , g d y  obca rę k a  k ap ita lis ty  sięgała po skup 
czeskich rolniczych cukrow ni. Z łam ów  jego  do
w iadyw ali się rolnicy o  w szystkiem  co rolnik 
pow inien wiedzieć, jak  zorganizow ać swe go
spodarstw a i uodpornić przeciw  zagrażającym  
im niebezpieczeństw om  i iak dążyć do osiągnię
c ia  p ierw szeństw a w walce konkurency jnej z 
produk. ',*ą obcą.

R olników  naszych, począw szy od ziem ian, 
a skończyw szy na robo tn iku  w iejskim , karm io
no ty lk o  ]K)lityką. Darzono ich ta k  hojnie jej 
porcyam i, że n a  co innego nie by ło  n igdy  czasu. 
Wiedziało* się ty lk o  o tein, że g d y  zbiory nie

dopiszą, a jest las, to  nim trzeba się poratow ać, 
a gdzie go niebyło, to  parce lacyą , poddzierża 

j w ieniem  folw arków , lub parcel chłopom, k tó rzy  
tw orzyli później go tow y do sąsiedzkiej parce- 
lacyi m ateryał. W tak ie j sy tuacy i zaskoczyły  
nas w ypadki w ojenne, zniszczenie wsi, poprze- 

' lżone laram i klęsk  e lem entarnych  i kilkuletn iej 
depresy i finansow ej, k tó ra  odcinając k red y t i 

'w strzym ując  em igracyę, po łoży ła  tam ę spekula- 
cyi ziemią i lasam i.

| Dzisiaj wszędzie, nu wsi i w mieście słyszy się 
rozpraw y o ochronie ziemi. O tern. że trzeba ją 
ra tow ać mówią naw et ci, k tó rzy  do n iedaw na 
w ytępić chcieli obszarnika, ulegając hasłom  
przew rotu , lub wnosząc je n a  wieś B rak  Chle
ba i szalona drożyzna w ykazały  konieczność 
podniesienia produkcyi, zaczęto  się in teresow ać 
szeroką ak cy ą  Niemiec ku posługiw aniu się 
sztucznym i naw ozam i. P rzypom nieliśm y sobie, 
że nasze złoża kałuzk ie  posiadają  w yborną sól 
potasow ą, k tó re j zastosow anie w rolnictw ie n ie
m ieckiem  w yw ołało przew rót. Na uchodźtw ie w 
Czechach w idzieliśm y 170itj'ukrow ni p rze traw ia
jących  produkcyę w ychodow anego tam  buraka, 
a  chłop nasz baw iąc w Choceniu, z .podziwem 
p a trzy ł na sw ego czeskiego kolegę, onieśm ie
lony jego nad sobą wyższością. To są błędy 
przeszłości, k tó re  przyszłość napraw ić musi i 
św iadom ość grożącego nam  upadku,, o ile nie 
podejm iem y p racy  we w szystk ich  dziedzinach. 
P rzygo tow ać się do niej należy  ja k  najprędzej, 
choć huczą jeszcze działa na k resach  k ra ju , 
gdzie zniszczyć m ogą one w szystko, lecz pozo- 

' stanie ziemia, jako  nienaruszony w arsz ta t p ra 
cy. W yrów nam y row y strzeleckie i n ieodstraszy  
nas ta  w ojenna reguiów ku, lecz zachęci do  pra- 

1 cy, ta k  ja k  b łysk  g ran a tó w  n ieodryw ał od p łu
ga  chłopa, dokąd  nie w ezwano go  pod broń. 

j Zrzeszenie ro ln ików  czeskich powinno sk ło 
nić do naśladownictwa., do stw orzenia jednej 

' silnej o rganizacyi zaw odow ej, św iadom ej sw ych 
obow iązków , dającej podstaw ę do u jęcia 

'celow ej ak cy i obrony  ziemi, m obilizacyi kapi- 
1 ta łu , w ytw orzenia k red y tu  odpow iadającego 
' form ą swą rolnictw u, celem  podjęcia odbudow y 
i inw estycyj, w skazanych przez zmienione wa- 

1 nurki, w myśl postępu rolniczego, a  także  po- 
' trzeb m iast. H asła sam opom ocy m uszą się prze- 

jb razić w czyn, k tó ry  w skrzesi i wzmocni s ta re  
! placów ki, a  w ytw orzy nowe i spoi coraz w iększe 
'rzesze  dla w spólnego im celu.
' P arce lacya  b y ła  i będzie pow ażnem  w yjściem  
z trudnego położenia, lecz niech będzie ona p la 
nowo przeprow adzona, tw orząca  now e, zdrowe 
i bardziej p roduk tyw ne jednostk i gospodarcze,

a nie dawnie ich k a ry k a tu ry . Pow stać muszą 
nowe środow iska p rodukcy i dla, p rzem ysłu  rol
niczego, k tó rego  .powstanie i rozwój jedynie  u- 
sunąć może grozę upad k u  rolnictw a, w strzym ać 
em igracyę i w yżyw ić m iasta  p roduktem  rodzi
mej ziemi. H asło ochrony ziemi nie b ę d z ie 1 
czczym  frazesem , bo sm utną rzeczyw istość na- j  
rzuca czyny. D ziejow e k a tak lizm y  stw arzają  
podnietę, budzą energię, nakazu jącą  ra m  speł
nić obow iązek wobec, ziemi, k tó ra  w ypiła teraz 
wiele krwi. P osiadanie  ziemi zabezpieczyć sobie 
m usim y, uczynić z niej należy n iety lko przed- J 
miot w łasności, lecz fundam ent bytu . S tanie się . 
to, gdy  uw zględniać będziem y jej po trzeby  i 
spełniać, obow iązki opiekuna. wówrczas b ę - ' 
dzie ona naszą ży w icielką, nakarm i także  obfi- j 
cie te  m asy, k tó re  n ieczerpały  w prost z jej łona. j 
Niepozwólm y więc jej niszczyć spekulantom  i 
chrońm y przed ich ręk ą  zagony i lasy , ja k  przed  j 
najazdem  w roga, s ta jąc  zw arcie i solidarnie w 
jednym  obozie, pod znakiem pługa, k tó ry  zbra
tać  pow inien w szystk ich  ro lników  D zmobilizo
w ać do wspólnej p racy . R, W .

Z  miasteczek w I r ć l w t w i * .
Z inform acyj, jak ie  przynoszą pism a w ar

szaw skie, m ożna w yjąć  ciekaw e szczegóły 
o życiu prow incyonalnem  K rólestw a pod oku- 
pacy ą  niem iecką.

W e W łocław ku ludność wynosi obecnie oko
ło 50.000, w tem  je d n a  trżecia  żydów . P rzed  
okupacyą niem iecką z m iasta w yjechali p rze
w ażnie u rzędn icy  rosyjscy . Sporo robotników  
znalazło zajęcie przy budow ie m ostu i p racu ją  
n a  dwie zm iany: dzień i noc. B rak  robo tn i
ków w ykw alifikow anych  w yw ołuje często w y
padk i k a lec tw  (obcięcie rąk , nóg  i t. p.). Za
pasow ych żołnierzy  rosy jsk ich  w yw ieziono do 
Prus na  roboty , n iek tó rym  obecnie pozwolono 
wrócić.

Szkół początkow ych  i  w ykładow ym  języ 
kiem  polskim  je s t około 30. W ładze niem ieckie 
pow iększyły  liczbę godzin w ykładow ych reli- 
gii z dw óch n a  cz te ry  godziny tygodniow o. 
Średnich szkół je s t trzy , z tych  jed n a  hand lo 
wa m ęska i dw ie żeńskie 7-klasow e. W ładze 
w prow adzają  do żydow skich szkół p oczą tko 
wych język  niem iecki jako  w ykładow y. Szpi
ta li jest dw a (jeden specyalnie d la  chorych na 
tyfus), p rócz  tego  is tn ie ją  dw a am bula to rya  
(z nich jedno  żydow skie).

W  okolicach B rześcia K ujaw skiego  g raso 
w ała  niedaw no szkarla tyna , obecnie ją  um iej
scowiono. T an ich  kuchni dla ludu je s t dw ie 
(jedna żydow ska), obiady d a ją  w nich darm o 
lub za o p ła tą  5 kop.; czynna jest również k u 
chnia d la  in teligencyi, w k tó re j obiad k o sz tu 
je 20 kop .; pomimo nizkiej ceny, w ydaje  się 
jed n ak  około 70 proc. obiadów  darm o. H er

baciarni o tw arto  cztery . Z arządzają  kuchniam i 
oraz herbaciarn iam i i u trzym ują  je  T ow arzy
stw a dobroczynności: chrześcijańsk ie  i żydow 
skie. Zarząd m iasta tw orzy rada m iejska, sk ła 
da jąca  się z Polaków , żydów i Niemców', oraz 
dw óch burm istrzów  -  obaj są z P rus, jeden  
z nich mówi po polsku. Na czele rad y  stoi 
P o lak , p. L. Bauer. R ada m iejska je s t bardzo 
czynna. Opinia publiczna posiada duży  wpływ 
na b ieg  życia społecznego. Na czele adm ini- 
s tracy i pow iatow ej stoi lan d ra t. B yły kom ite t 
obyw atelsk i z chw ilą uw orzenia rad y  m iejskiej 
p rzerw ał działalność.

Zapom ogi zwrro tne  udzielane są byłym  urzę
dnikom  państw ow ym , kolejow ym  i em erytom , 
bezzw rotne zaś jad łodajn iom , herbaciarniom  
1 t. p .  O pału nie brak . Korzec w ęgla we W ło
cław ku kosztu je  4.40 m k. k w arta  nafty  1.25 
mk. W m ieście zaprow adzono elektryczność. 
B rak  a rty k u łó w  spożyw czych nie da je  się od
czuw ać. W  obiegu są przew ażnie m arki. Sądy 
są czynne: sądzą  w języku  polskim . F ab ryk i 
fa jansu  i m aszyn rolniczych nieczynne; ma 
być częściowo uruchom iona fab ryka  celulozy. 
R obotn ików  bez p racy  jest około 3000, z tej 
liczby Jo  P rus w yjechało  1500. Ruch pieszy 
dozw olony je s t do  godz. 10. wieczorem . Ko- 
m unikaeya z W arszaw ą je s t u trudniona. P o 
d a tk i ściągane są przez w ładze w m arkach  po 
kursie : m arka  =  50 kop ., na podstaw ie  w y
kazów  rosyjskich , sporządzonych przed w ojną.

A leksandrów  pograniczny w pow. nieszaw- 
skim  posiada obecnie około 9000 ludności. Bie
da w m iasteczku ogrom na. Pozostało  sporo u- 
rzędników  kolejow ych, k tó rzy  obecnie są bez 
zajęcia. W okolicy  pola obsiane, zboża pod- 
dosta tk iem , a le  n ie wolno go wyw ozić, ani 
sprzedaw ać, n a  zasiew y w iosenne zboża w y
starczy . K om itet poznański p rzesy ła  m iesię
cznie 400 m arek. W  A leksandrow ie je s t sam o
is tn y  k om ite t pom ocy, na k tó rego  czele s to ją : 
X. F ranciszek  Śzczygłow ski i E. hr. M ycielski- 
T ro janow ski. W  m ieście jest jed n a  tan ia  k u 
chnia, k tó ra  w ydaje  około 500 obiadów  dzien
nie. O chronek jest dw ie, m ają  200 dzieci. Do 
sześciu szkół początkow ych uczęszcza przeszło 
800 dzieci. D aje się odczuw ać b rak  podręczni
ków  szkolnych, K siąg an d e  sp row adzają  .prze
w ażnie książki niem ieckie.

W mieście
je s t sąd , spraw y sądzone są po niem iecku. 
W okolicy czynne są  sądy  gm inne, w k tó rych  
sądzą  .w języ k u  polskim.

Polacy na Syberyi.
W obec sk ierow ania  części uchodźców  po l

skich z K rólestw a, W ołynia itd. na  Syberyę, 
ciekaw e będą cy fry  o  dotychczasow em  życiu 
P o laków  tam że i w A zyi środkow ej, podane 
przez p. Sobieszczańskiego w „G łosie Polsk im 1*,

k tó ry  wy chodzi w  P e tersburgu  a  pow tórzone 
przez pism a w ielkopolskie.

W oliwi i w ybuchu w ojny ca ła  ludność polska 
Syberyi stanow iła  70.000 dusz, w  Azyi Środ
kow ej — 10.000. Dzieliła się na cztery  w ar
stw y: 1) w yrobników  z ludu (30.00U), 2) wło- 
ścian-roluików  na  działow ych (państw ow ych) 
parcelach (25.000). 3) handlow o-przem ysłow ej 
inteligencyi (12.000) i 4) in teligencyi urzędni
czej (13.000). W ychodźtw o sybery jsk ie  w y ra
biało swą p racą  około 20 milionów rubli ro 
cznie, k tó re  praw ic doszczętnie w siąka ły  w 

'm iejscow e rynki rosyjskie.
, Z nielicznym i w y ją tkam i ca ły  k ap ita ł wy- 
chodżtw a polskiego pow stał na m iejscu, drogą 
dorobku i p rzedstaw iał się niezm iernie skrom 
nie: wr dom ach 3 milj. rb.. w przem yśle 10 mil.. 
wr handlu  2 mil .rb., s tanow ią  k a p ita ł unieruetio- 
m iony; w pieniądzach i w artościach, łatw o na 
grosz zam iennych. P o lacy  praw ie nic nie m ają. 
Do tych  15 mil. rubli dołącza się jeszcze w ar
tość gospodarstw  rosy jsk ich , k tó ra  jed n ak  w o
bec braku  na Sybery i tran sak cy i n a  g ru n ty  nie 
m a określonej w artości; p rzy jąć  ją  m ożna n a  8 
milionow' rubli. Ludność po lska  na tym  o lbrzy
mim obszarze je s t dosłow nie rozpylona wzdłuż 
pasa kolei żelaznej. N a 200 m ieszkańców  przy
p ad a  jeden  Polak . Szczególnie w ielkie jest r o t  
proszenie ludności wdejskiej (prócz kilku osad 
nowszej fo rm acy ilb w sk u tek  czego też b rak  tam  
polskich parafii w iejskich. N ieco lepiej przed
staw ia się spraw a w m iastach , gdzie skupienia 
są w iększe, lecz tro sk a  o  chleb n ie  pozw ala lu
dziom  zabiegać około po trzeb  ku lturalnych .

K ościół ka to lick i na  Syberyi, w zględnie w y
sta rcza jący  najp iln iejszym  potrzebom , nie jest 
dostateczn ie  zorganizow any i, wobec istn ien ia  
wrśród 150 tysięcznej ludności ka to lick ie j S y b t- 
ry i i A zyi Środkow ej p ięćdziesięciu proc. Ł oty  
szów, L itw inów , R usinów  i Niemców, nie może 
mieć w yłącznie narodow ego, polskiego chara
k te ru . Szkolnictw o po lsk ie  je s t w  początkow ej 
fazie organizow ania się. L edw o siódm a część 
dziatw y w w ieku szkolnym  m a m ożność nau
ki języ k a  polskiego i h istory i, a  4500 dzieci je s t 
zupełnie pozbaw ionych w iadom ości o  sw<Mm n a 
rodzie.

, W iększa część m ężczyzn n ie  ma możności 
ożenku z Polkam i, bo n a  100 m ężczyzn je s t ty l- 

• ko 40 kob ie t i m ałżeństw a m ieszane stanow ią 
I połowrę zaw ieranych  zw iązków  m ałżeńskich, rok 
| rocznie w yry w ają  z  w ychodżtw a polskiego po

łowę p rzyrostu . Pew ien k a p ła n  doskonale obe- 
■■ znany  ze stosunkam i, uw aża za pew nik, iż dru- 
i gie pokolenie na w ychodźtw ie już nie umie ozy- 
I ta ć  ]x> polsku, trzecie  rozum ie jeszcze mowę 
polską, lecz samo nie um ie mówić, a  na d a l
szych już n iem a śladu  polskości.

T ak ie  są w arunk i is tn ien ia  na Syberyi- i w' 
Azyi środkow ej ludności polskiej, osiadłej tam  
już przed  w ojną; zrozum iałe są wobec tego o- 
baw y społeczeństw a polskiego o to , aby część 
obecnych tu łaczy  nie osiadła tam  na  s ta łe  i ry 
chlej czy później nie p rzepadła  d la  polskości, 
rozp ływ ając się stopniow o w  m orzu rosyjskiem .

Wojna cywilna.
* i<

„Nienawiść jeot bronią błabycń. I„ unc
je gniew szlachetny i gniew święty, lecz 
niema szlachetnej ani św.ęti j nienawi
śc i”. lturtolf Euck en
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Przeoiw' rzuconem u w N iem czech hasłu  „Los 
von Italien!** w ystąp ił, jak  stw ierdziliśm y, p J  
K arol Schcfler, au to r ciekaw ej książk i o W ło -1 
szech, z dw óch punk tów : zw alczał rozstrzyganie  
kw esty j ku ltu ra lnych  ze stanow iska polityki. I 
o raz  dom agał się, ab y  pogłębić ten  okrzyk  we-1 
zw aniem  do uw olnienia się od w pływ u k u ltu ry  
rom ańskiej, a  do  stw orzenia, w' czystszym  niż 
d o tąd  kształcie , w łasnej germ ańskiej, z ducha 
go tyku .

O dpow iedział m u n a  to  p iof. P au l Schubring, 
w ybitny  h isto ryk  sztuki, k tó ry  ma w swym do
robku  wiele dzieł o ku ltu rze w łoskiej. I on d o - i 
ty k a  obu punktów '. W pierw szym  je s t zgodny 
ze swym  an tag o n is tą . „N ie możem y —  w oła — 
w yrzekać się Szekspira  d la tego , że żyje p. Grey, 
an i D antego , poniew aż w ychodzi „C orriere del- 
la  S e ra“ . B ylibyśm y głupcam i, ta k  czyniąc**. 
W drugim  punkcie  jest n ieustepliw szy. P rzyznaje , 
iż W łochy zaszkodziły  oryginalności n iejednego 
a r ty s ty  niem ieckiego, lecz to  jeszcze nie d o w ó d ,1 
ab y  ich się w yrzekać. Is to ta  rzeczy tk w i w czem 1 
innem.

Niem cy — w yw odzi prof. Schubring — przez 
sw ą plaeów 'kę geograficzną w śro d k u  E uropy  
m ają stanow isko  w yją tkow e co do stosunków  
z narodam i obcymi. F ran cu z  jeździ do A lgieru, 
lub nigdzie, A nglik  do  In d y j, R osyanin  do Niz- 
zy. My m usim y rów nież jeździć tam , gdzie m o
żna napatrzeć się czegoś innego, niż w  dom u, 
gdyż k o n tra s t uczy porów nyw ać, uczy  też lepiej 
~ozumieć w łasną ojczyznę i mowę. K to  posiada 
dw a języki —  mówi pew ien pisarz francuski — 
ma dwńe dusze. N iem cy m uszą np. studyow ać 
jak iś języ k  rom ański, a b y  u p e w n ij sie w  poczu

ciu mowy w łasnej, w jej praw id łach , w jej fo r
mie. N ajsilniej k ocha  niem iecki las  ten , k to  wi
dział obce góry, jeziora  i łany. Szitukę w łoską 
trzeba  oglądać, aby  potem  staw iać naszej w ła
snej w yższe w ym agania. T rzeba się kształcić, 
trzeba uyć ciągle niezadow olonym  z tego , co się 
zdziałało, ab y  dojść jeszcze wyżej. O pieranie 
się na w łasnej ty lko  kultu rze , bez dopływ u z ze
w nątrz  —  to  ciągłe żenienie się w rodzim e, 
k tó re  prow adzi do degeneracyi. T rzeba ciągle 
dysputow aj) z innemi ku lturam i, chociażby były  
nam  nieprzyjazne, bo nie od W łoch, an i od in
nych  krajów' nam  w rogich m usim y się odczepić 
duchow o, ale od siebie sam ych, ab y  z rozsze
rzonym  horyzontem , z w ydoskonalonym  sm a
kiem  i wzm ocnioną siłą tw órczą do siebie w ró
cić. „N ie przestan iem y —  kończy —  uda wać się 
na obczyznę, do W łoch, czy gdzieindziej, to  po
w racam y bogatsi, rozum niejsi, zdolniejsi do wy
d an ia  w łaściw ego sądu; nie p rzestan iem y, cho
ciażby ta  obczyzna zachow yw ała się w obec 
nas nie wiedzieć ja k  w strę tn ie ’*.

P . Śchefler nie zopostał dłużnym  odpowiedzi, 
o c a znów pogłębiła rozpraw y.
Trzeba rozróżnić ideał w ykształcen ia  —  o- 

św iadcza —  od ideału  k u ltu ry . Mnie idzie o ż y - 1 
wą sztukę i naiw nie  po tężną k u ltu rę , p. Schub- 
ringow i o h istoryę sztuk i i k u ltu ry . Te dw a m o
menty' w iążą s'ię ze sobą n ierozerw alnie jego 
zdaniem , ja  zaś sądzę, że sąd  ta k i je s t szkodli
w ym  w p rak tycznem  zastosow aniu. N ik t rozu

m ny nie zam knie W łoch przed h istorykiem  
sztuki: czasy (Odrodzenia są dlań kopaln ią  zło
ta. Lecz h istoryczne ujęcie rzeczy je s t zupełnie 
odm ienne od a rty sty czn eg o  k sz ta łtow an ia  ży
cia. S z tuka  w ypływ a z wroli, z przym usu  tw ór
czego, bad an ie  to  rzecz obserw acyi. Badacz 
sięga tem wyżej, im je s t uniw ersalniejszy, a r
ty s ta  tem  w yżej, im bardziej je s t ty lk o  sobą. 
Błąd k u ltu ra ln y  Niemiec w XIX. stuleciu stąd  
poszedł, iż rozciągnięto  pojęcie „ogólnego wy- 
k sz ta łcen ia“ na sztukę. „S tąd  —  stw ierdza p. 
śch e fle r  —  powstaH ek lek tyzm : a rc h ite k tu ra  
spekulan tów  budow lanych, Aleja Zwycięstw^ i | 
inne podobne fak ty . T u  trzeb a  szukać w iny, ż e ; 
uie możemy odnaleźć siebie sam ych, że nasi 
wuogowie śm ią mówić o barbarzyństw ie. K to  
pow iada, że M entzlowi i Leibłowi przydałaby się 
podróż do Rzym u, ten  zapoznaje n a tu rę  ta len tu ,

w arunk i a rty stycznego  tworzenia**. I kończy: 
P. Schubring zaleca dyskusyę  z obcem i po ję

ciami. Otóż oDce pojęcia ta k  d y sk u to w ały  z na- 
szemi, że nasza k u ltu ra  pęk ła  przy tem  na dwie 
części: rom ańską i go tycką . 0  dyskusyę  tak ie  
s ta ra  się życie narodów  sam o, w łasnym  b ie
giem . Nie! M usimy dotrzeć znów do sam ych sie
bie, do sw ych najw yższych m ożliwości. Bo w a
runkiem  całok sz ta łtu  k u ltu ry  je s t tak i ideał, 
k tó ry  m a dość siły, ab y  wielkie, cia ło  narodow e 
ukształtow ać w edług swego ducha**.

T ak ie  a rg u m en ty  rzucił p. Śchefler za sam o
istną, twórczą k u ltu rą  z ducha g o ty k a . G łęboko 

, d o ta rła  m yśl, obudzona... bojkotem  tu ry s ty cz 
nym. Od py tan ia : czy jeździć do W łoch — 
zaw ędrow ano w świat, problem ów , obejm ują
cych w ieki duchow ego w ysiłku. M imowolną tę  
zasługę m a w ojna cyw ilna; szkoda, że ich ta k  
niewiele.

* * *

Czas porzucić to  t  u s k  u 1 u m k u ltu ry , w któ- 
rein n a  chwilę zapom niało się o d ru tach  kolcza
stych. Je d n ą  w szakże z tej k ró tk ie j rek reacy i 
m ożna wy nieść pew ność: tę, że w ojna cyw ilna 
nie przeciągnie się długo poza praw dziw ą, skoro 
już dziś nieco przygasa. Pocieszająca, to na
dzieja, gdyż najw iększą ze s tra t, jak ie  ta  w ojna 
n iesie ludzkości, byłoby z pew nością pociągnię
cie m iędzy narodam i ta k  g łębokich  rowów, krwi 
pełnych, że dusze niem ogłyby p rzekroczyć tej 
s trasznej g ran icy  i że u s ta łab y  kom unikacya 
duchow a: w ym iana w artości k u ltu ra lnych . N a 
szczęście —  to niemożliwe.

Taż h isto rya  daje  nam  pod tym  względpm 
uspokajające zapew nienia. R any  narodów  za
bliźniają się szybko: naw et zadane w  na jd raż li
w szą część ich organizm u: w dum ę. N auka 

francuska  nie zbudow ała m uru  ch ińsk iego  mię
d zy  sobą a  Niem cam i, po ro k u  1815, ani po 
1870. K oniec epopei napoleońsk iej, ta k  tra g i
czny d la  F ran cy i za spraw ą Niem iec, nie. prze
szkodził lite ra tu rze  francuskiej w  obcow aniu z 
ludźm i z poza R enu. Aby w ziąć d robny  przy
k ład : E. T. A. H offm ann, ro m an ty k  rdzennie 
n iem iecki, m iał w P ary żu  w iększą popularność 
zrazu, niż w ojczyźnie, i stw orzy ł tam  istną  
szkołę, do k tó re j nie w ahał się uczęszczać chw il
kam i sam  A leksander D um as, ojciec. A  na  od

w rót. iinpresyonizm  m alarstw a francuskiego,

• w ytw ór k u ltu ry  rdzennej, p rzeszedł do Niemiec 
[ i w ytw orzył tam  szkołę już po roku  1870, któ- 
, ry  —  jeżeliby  trzeba było w ierzyć ówczesnej 
hyperboli dz ienn ikarsk ie j —  m iał być k lęską 

( n ie ty lko  gallijsk iego oręża, ale rom ańskiego du- 
I cha w ugóie. Błąd podobnych rozum ow ań tkw i w 
. zapoznaniu, iż k u ltu ra  je s t fo rtecą  duchow ą, 
k tó re j już dzisiaj zestrzelać nie m ożna. Naród 

1 zw ycięski w w ojnie buduje  ją  wzmożonemi si
łami. N aród pokonany  kieru je  ku  niej autom a- 

I tycznie w szystk ie  siły. jak ie  mu pozostały , a 
pam iętać trzeba , że k lęsk a  w ojenna obnaża nie
dom agania  epoki poprzedniej i zm usza do w ej
ścia w  siebie; w ów czas drzew o o pędach  obcię
tych  puszcza nowe, jeszcze bujniej.
(' Odnosi się to , podkreślm y, do k u ltu ry : do 
św iata  ducha, nie do cyw ilizacyi, k tó ra  jest 
św iatem  m ateryalnym . K to  wie, czy nie za wiele 
nacisku kładzie się ostatn iem i dziesiątkam i la t 
na zw iązek m iędzy tym i dw om a św iatam i. U tar
ło się zw łaszcza, że siła m a terya lna , a zw łasz -1 

| cza pieniężna państw a, ja k o  tak iego , jest w a-' 
ran k iem /n a jw ażn ie jszy m  rozkw itu  k u ltu ry  w 

'n a ro d z ie , k tó ry  to  państw o s tw o rz jł. H istorya 
! daje  tak ie  p rzyk łady , lecz d ostarcza  i przeciw- 
1 uych. F undam ent w spółczesnej k u ltu ry  niemie-* 
1 ckicj rósł z G oetheni. Schillerem . K antem .! 
| Schellingiem , F iehtem , M ozartem , Beethove- j 
'n e m , wtedy,- gdy N iem cy b y ły  ]K)1itycznie roz- 

[:av’ałkowrane, gospodarczo ubogiej m ilita rn ie , 
słabe tak , żc w reszcie zapanow ała nad  niemi j 
J  raneya berłem  N apoleona. A na odw rót mo- 
żnaby  przytoczyć państw a o olbrzym iej ]>otę- 
dze m ateryalnej, k tó ra  w ypow iada się w ulep
sza liu codzienności: w cywMlizaeyi m ateryiilnej, 
zasila in s ty n k ty  używ ania życia vc grubszem  
znaczeniu , lecz m ałą ty lko  cząstkę swej zdolno
ści popędow ej zużyw a na fab rykacyę rzeczy 
w iecznych: k u ltu ry . Zw iązek m iędzy tym i czyn 
nikam i istn ieje, lecz ani ta k  n ierozerw alny, ani 
ta k  konieczny, jak  czasem  się podkreśla.

B iorąc p rzyk ład  z życia  Polski, m ożem y ze
staw ić W ielkopolskę i  K rólestw o. P ierw sza 
w zniosła się gospodarczo najw yżej ze w szy st-! 
k ich dzielnic Polski, k u ltu ra ln ie  zaś nie mogła ; 
dorzucić do naszego skarbca ty le  co  K rólestw o, 
chociaż n aw et w arunki ży c ia  codziennego m ia
ła  przez parlam entaryzm  P ru s  i Kzewzv w yż
sze  —  c a e t e r i s  p a r i b u s  —  niż W arszaw a

i jej prow ineya. Z łożyły się na to  liczne, oczy
wiście, p rzyczyny, o splocie bardziej skom pli
kow anym  niż w narodach , m ających b y t p ań 
stw ow y, lecz w yłuszczenie ich nie doprow adzi
łoby do um ocnienia tezy  o cyw ilizacyi m ate
ry a ln e j i ku ltu rze , ja k o  o dw óch naczyniach  
połączonych, a sk itow anych  w d o d a tk u  ta k  sil
nio. że odryw ając pierw sze, druzgocze się d ru 
gie.

N iem a też głębszych danych  do przypuszcze
nia. ab y  wojna cyw ilna m iała  rozdzielać narody  
zbyt długo po skończeniu praw dziw ej. W spół; 
czesny rozwój ekonom iczny spraw ił, że ku la  
ziem ska bardzo się skurczy ła , k ra je  zbliżyły się 
do siebie m ateryaln ie , nieraz co do wym iany 
p ro d u k tó w  są w prost n a  siebie skazane: złoto 
i w szystko  co za nie się nabyw a, cyrku lu je  w 
organizm ie św iatow ym , k tó rego  E uropa jest 

ledw ie jednym , niew ielkim  członkiem . W ojna 
eu ropejska  może zm ienić ugrupow anie m o
carstw  na naszym  kon tynencie  i naw et poza nim, 
lecz tych  w arunków  ekonom icznych całego 
św iata p rzekształcić z g ru n tu  nie zdoła, Tem 
mniej —  ufajm y —  jiotrafi przerw ać ducłiową 
m iędzy narodam i w ym ianę, k tó ra  w zm agała się 
mimo rosnący przed w ojną nacyonalizm .

N ienaw iść — pow tórzm y raz jeszcze —  jes t 
siłą przeczenia, k tó re j napięcie długo trw ać nie 
może. zw łaszcza gd> rozkręci się poruszająca ją 
dziś ta k  gw ałtow nie sprężyna. Po w ysiłku  n er
wowym przychodzi praw em  n a tu ry  odprężenie, 
w k tórem  powoli będą u la tn ia ły  się z organizm u 
tru jące  p ierw iastk i. M ożemy oczekiw ać tego. 
tem bardziej. że już dzisiaj w' kulm inacyjnym  
p u n l^ io  w alk. udaje się zebrać g łosy  trzeźw e i 
g łębokie tak . jak  te. k tó re  w pobieżnęm  s tre 
szczeniu znalazł w yżej czy teln ik . P raw ie m«v 
żnaby powiedzieć, że nienaw iść p rzygo tow yw a
ła się ze swą aprow izacyą na trzy  lub cztery  
m iesiące w ojny i że dzisiaj, w  ośm nastym , w i
dzi już puste dna  swoich sąsieków . W spom aga 
ją  trochę^ im port gazeciarsk i z zewmątrz. regit- 
low any nieraz dobrze i  celow o, zasili może t r a 
k ta t  pokojow y, lecz później m uszą w ejść w swe 
praw o dobre, tw órcze siły  ducha ludzkiego, 
w sparte dziś potężnie o ku ltu rę  m oralna Chry- 
styanizm u, siły, w k tó re  m usi się w ierzyć n ie
w zruszenie. mimo w ojny praw dziw ej i cywilnej.

W . N.
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O bawy te okażą się chyba p tonnem i; miejmy 
nadzieję, że fala tu łacza  odnajdzie po wojnie 
drogę pow rotną do k ra ju .

Powszectme Wjkłâ i Unimjteekii.
Lat temu mniej więcej trzydzieści, kiedy na 

Uniwersytetach w różnych miejscowościach Eu
ropy i Ameryki poł. pomyślano, o rozszerzeniu 
nauczania na szersze warstwy ludności Posta
nowiono wdrożyć akcyę, by zapoznać szerokie 
koła z najnowszemi zdobyczami nauki, by n- 
możliwić ludziom interesującym się postępami 
wiedzy łatw e dowiedzenie się o nowych jej 
zdobyczach, wreszcie by wszelkiego rodzaju sa
moukom dać możność uzupełnienia swego wy- 
kszlułctnia. Profesorowie uniwersytetów rozpo 
częli, prócz swych fachowych wykładów, szere 
gi odczytów popularnych; w przys:ępnej formie, 
jednak z zachowaniem wszelkiej ścisłości nau 
kowej dawano pjznac nowe piądy i badania 
naukowe; w jednych miasta h urządzono sze
regi luźnych popularnych odczytów, w innych 
wprowadzono system atyczne lekcye z zakresu 
różnych przedmiotów, urządzano nawet egza- 
mina z tych popularnych kursów i wydawano 
świadectwa z ich ukończenia.

W  Krakowie wprowadzono tę rezszerzuną 
działalność Uniwersytetu przed czternastu laty, 
dzięki niestrudzonym zabiegom ś. p. prof Czer
niaka. Odm.enne warunki w jakich się znalazł 
Uniwersytet Jagielloński sprawiły, że w nowo 
powstałej instytucyi, t. z. P o w s z t  c li n y c h 
w y k ł a d ó w  U n i w e r s y t e c k i c h ,  dawano 
zazwyczaj krótkie cykle odczytów lub lużue 
prelekcye. Z luźnymi też prelekcyami co nie 
dzieła jechało wielu prelegentów do miast pro- 
wincyonalnych. Rozwija/a się działalność no
wej oświatowej instytucyi wcale pomyślnie 
zarówno w Krakowie jak na piow incyi tysiące 
ludzi korzystało z wykładów.

W ojna przerwała ię pracę oświatową tylko 
na krótki czas. Skoro tylko odsu ,qł się od Kra
kowa pas walk z Lhska prowadzonych odbyły 
się dwa kursy wojenne, z nich jeden prowadzo
ny w porozumieniu z Un.wersytetem ludowym, 
drugi zaś samodzielnie zorganizowany. Część 
odczytów, przeważnie, z zakresu hygieny zosta
ła  ogłaszona drukiem by p zynajmnii j w tej 
postaci dostać się mogła do szerszych warstw 
a zwłaszcza poza Kraków.

Obecnie instytucya powszechnych Wykładów  
Uniwersyteckich ma na nowo rozpocząć w peł
ni swą działalność. W  bieżącym roku postano
wiono aby w miejsce luźnych wykładów dać 
ich szeregi, związane ireścią tak, by wysłucha
nie całości dało pewien ogólny obraz danej 
sprawy.

Trzy cykle wykładów mają się odbyć w cią 
gu najbliższych trzech miesięcy. Pierwszy cykl: 

O P a ń s t w i e  ma dać obraz naszych wia 
domości o tem, czem jesł państwo, w jakiej 
formie występuje u zwierząt, i u ludów pier
wotnych, jak rozwinęło się w zawiłą postać 
państwa nowożytnego i jarki charakter miało 
w Polsce. Prócz tego osobny dział ma zapo 
znać z ustrojem państw obecnych, prawami i 
obowiązkami obywatela, wreszcie zaś z możli
wością powstawania państw w obecnych cza
sach oraz ze stosunkami międzypaństwo
wymi.

Drugi Cykl wykładów: O Ziemi polskiej ma 
dać pogląd na to wszystko w czem leży cha
rakter i wartość Polski. Granice Języka pol
skiego i statystyka ludności polskiej, opis skar
bów naturalnych i szaty roślinnej, wr« szcie 
wykłady o rolnictwie, handlu i przemyśle w 
Polsce 2łozą się na obraz zuptłny naszego 
kraju.

W  trzecim cyklu wykładów będzie mowa o 
tych, którzy organizowali życie duchowe i go 
spodareze w Polsce. Osobne wykłady będą po
święcone działalności ludzi i instytucyi takich, 
które budziły ducha: przewiną się postacie Ko
narskiego, Staszyca i Czackiego; będzie om ó
wiona działalność komisyi edukacyjnej, Szkoły 
głównej i ‘wileńskiego uniwersytetu. Prócz tego 
będą wykłądy o organizatorach praktycznych 
jak Kołłątaj, Lubeck’, Marcinkowski i X W a
wrzyniak a wreszcie i rzec znioy wychowania 
fizycznego.

W szystkie wykłady będą wygłoszone bą<’ź to 
przez profesorów lub docentów Uniwersytetu  
bądź też przez specyalistów do danego pize-

dm.olu. S talj w środy, pią ki i Niedziele, za w 
sze (z wyjątkiem dwóch wykładów) w sali Za
kładu Zoologicznego (uL św. Anny d) będą te 
wykłady rodzajem szkoły, która u  bieżącym  
roku stara się dać pojęcia i wiadomości przy
datne w tym czasie, kiepy napewno wielu zmian 
spodziewać się należy Niska też cena wstępu 
(20 h. — młodzież szkolna 10 h a l) daje m o
żność korzystania z tej instytucyi szerokim war
stwom społeczeństwa.

Na marginesie wojny.
Rodzice i dzieci.

W jednem z pism warszawskich („Myśl niepodle
gła11) zamieszczono uwagi o życiu rodziny polskiej 
w- chwili obecnej. Brzmią one jak następuje: 

„Rodzice nie mogą sobie dać rady z dziećmi po 
niżej 17 lat. Chłopcy należą do organizacji jaw 
nych, póljawnych i tajnych, taksamo dziewczynki. 
Opuszczają dom, robią przeróżne eskapady, wraca 
ją gdy się im podoba, lub nie wracają. Matki narze 
kaja, że dzieci nie chcą ich słuchać, a jeżeli ojcowie 
tego nie robią to tylko dla tego, że im tego w styd11 
..Rodzice już nie rozkazuj?! dzieciom, t> Iko je uprzej
mie proszą. Dzieci z emfazą rzucają w oczy rodzi
com hasła, komunały lub sylogizmy, które Im pod- 
szepnięto, a rodzice tracą rezon.

. Przeceniliśmy matkę z inteligencyi a zwłaszcza 
tak zwaną matkę ukształeoną, k tóra za dużo się 
uczyła, abj- być zwyczajną, dobrą matką, rozumie
jącą swe obowiązki, a za mało,by inożna jej było 
trafić do rozumu, tak już ten rozum j’est opalisa- 
dowany opaczną ideologią. Włosy na głowie stają, 
gdy się słyszy matki inteligentne, biadające nad 
swym opłakanym stosunkiem, do dzieci. Odbiera 
się wrażenie, że się ma do czynienia z istotami 
zmysłowo niepoczytalnemu Matki mówią: Agita 
cya szerzy śród naszych dzieci hasła „czynu11, a iny 
tym hasłom przeciwstawiamj' tylko hasła „bierno
ści"...

..Więc do tego doszło, że rodzice pertraktują 
z pensjonarkam i i z wyrostkami o „hasła?‘‘ Matka 
powiada: Dziecko nie chce mnie shicnać. No, to się 
w takich razach woła ojca, ażeby wziął za uszy. 
Za uszy? Oh, my jesteśmy arkadjjczykam i. U nas 
tak nie można!

„Kto nie chce wychowywać za pomocą kar cie
lesnych, ten pow inien zdobj-ć się na taki autoiytet, 
bv go dziecko słuchało bez nacisku fizycznego. 
Ale kto jest takim niedołęgą, iż nawet własny m 
dzieciom rozkazywać nie może, czj ż właściwie nie 
powinien być wzięty w kuratelę? Czy rozumie, że 
słabość jest zbrodnia i że kiedyś dziecko, gdy do
rośnie, wyrzuci mu tę słabość?

Zawiedliśmy się na inteligentnych matkach. 
Przekonaliśinj' się, że posiew inteligencyi padł na 
całkiem nieodpowiedni grunt. Znika typ matki da
wnej, kobietj' prostej, surowej, umiejącej tupnąć, 
gdj’ trzeba a miast niej rozwielmożnił się typ ma
tki, bardzo mężnej na wiecu, bardzo wymownej na 
zebraniu publicznem, ale zapominającej jeżyka w 
gębie, gdy własne dzieci zaczną jej ciosać kołki 
na głowie.

„A jak wygląda ojciec? Ojciec pozostawia wy
chowanie dzieci matce. Ojciec jest gładki i wycho
dził także gładko z synem. Umie syna prosić, roz
kazywać mu nie limie. Gdy więc takie są warunki 
wewnętrzne, czyż dziwić się, że w razie pogorsze
nia się warunków zewnętrznych następuje w rodzi
nie zupełne rozprzężenie?

„A przytem dziwna rzecz. Rodziców nic a nic 
to nie obchodzi, że wogóle istnieje kwestya wy
chowania dzieci, że w społeczeństwie ujawnia się 
po tym względem pewna niemoralność. Daremnie 
nawołuje publicysta, daremnie oslrzega. Dopiero 
wtedj- rozpoczyna się rwanie włosów z głowy, gdy 
tacy rodzice zostaną osobiście w położeniu zain
teresowani, gdy im córka ucieknie, albo gdy- sj-n 
gdzieś zniknie. W tedy nie żałuje się czasu, fatygi, 
ani pieniędzy. Ale gdy dziecko się odnajdzie, wte
dy, cicho, sza! Już  kwesty i niema, ho dziecko swo
je odnalazłem.

„Nie wiemy, ale zdaje nam się, że domowe wy
chowanie rodzinne obecnej inteligencyi jest mało, 
albo nic nie warte. Nie możemy się spodziewać, 
ahy rodziny te wychowały jakieś pokolenie dorze- 
czne. Wszędzie panuje duch słabości, miękkości, 
ustępliwości, wszędzie widzimy brak charakterów, 
ludzi zdania, ludzi zdecydowanych. Matki inteli
gentne zupełnie nie umieją być matkami. Nie ro
zumieją swoich obowiązków. Nie mają powagi. 
Nie umieją nawet dzieci dozorować. B jle kto może 
się do tych dzieci zbliżać, do byle kogo mogą te 
dziem chodzić. Czasy, które przeżywamy, są czasa

mi egzaminu rodziców z wychowywania swych 
dzieci. > iestety rodzice inteligentni egzaminu tego 
nie złożyli.

„Podnosimy tu kwestyę bardzo palącą Otrzymu 
jemy skargi ze wszystkich stron. Każdy szuka 
przyczyn zła wszędzie, tylko nie w sobie. A w so 
bie przedewszj-stkiem winni rodzice tych przyczyn 
poszukać*1.

Tak żali się pismo warszawskie. My ze swej stro 
ny dodalibyśmy7 do tych skarg jedno, zasadnicze 
stwierdzenie. Oto b r a k i  ż j r c i & c h r z e ś c i 
j a ń s k i e g o  w r o d z i n i e  przyczyniają się 
w niejednem do smutnego obrazu, jaki przytoczo
ne pismo wprawia w stan rozpaczy. Jest w jego 
ubolewaniach nieco przesadnej generabzacyi, lecz 
jest i prawdy sporo. A wobec tego, czy nie potrze 
bowałabj- uderzyć się w piersi... sama „Mjrśl Nie
podległa11. Sądzimy, że tak, oo jej działalność 
przed przerzuceniem sie na „antysemityzm postę 
powy“, była jednym ciągiem podkopywania po 
jęć chrześcijańskich, także w zakresie wychowa
nia.
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Chory żołnierz mówi:
O l  dobrotliwe twe kroki 
w okoł niemocy mojej łoża  —  

i ta p łynąca miłość B o ża  —  

i ten w ym ow ny wzrok §ł^°k>

O l  dobrotliwa Twa sukienka  
która białością k rzeP< duszę  —  

na sam je j widok zdrowieć muszę 
i pierzcha nuda , co mnie nęka...

O l  dobrotliwe Twoje wargi, 
biorące w sobie me obawy 
i ka żd y  gest ten Twój łaskaw y, 
zaw stydzający wszelkie skargi...

Dobroć mnie Twoja z  zwątpień zbawi, 
choć W ustach moich gorzka ślina..'
W ięc chociaż w szystko rad przeklina, 
chory Cię żołnierz błogosławi!...

Kraków, 14. XII. 1915 r.
J ó ze f A ndrzej Teslar 

legionista.
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek S8. Hono

raty- i Palemana. — Jutro w środę ŚS. Arkadyusza i 
Weroniki.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo
cznie się jutro o godz. 7 min. .56, zachód przypada 
o godz. 4 min. 01. długość dnia godzin 8 min. 25.

w czasie najazdu zniszczyli i ograbili mieszkania, 
skazując na mieszkanie kątem i abstynencją od 
wsżelkich wygód. Pociesza się tem, że mieszkanie 
w zamokłych rowach strzeleckich jest jeszcze 
mniej wygodne, więc czeka na zmiłowanie i pole
ca się łaskawej pamięci powyżej wspomnianej in
stytucyi. Ona pociesza wszystkich strapionych i 
obietnicami utrzymuje ich równowagę życiową.

Właściciele realności w /ćzekują  decyzyi krajo- 
w-ej Dyrekcyi skarbu, której sąd postanowić ma 
o ich życiu lub zagładzie, o utizymaniu własności 
realnej lub o blizkim terminie ich licytacyi. Pocie
szają się, że tam niema delegatów- Izby handlo
wej, którym  śnią się uczty kawiorewo-szampań- 
skie, urządzane przez wszelkiego rodzaju morato- 
rów, szukających podniety w takich biesiadach. 
Piekarze oczekują na mąkę i w takich posiadać ją 
chcą ilościach, aby pokryć mogli potrzeby upra- 
wnijne przez posiadaczj' kart, aby zabezpieczyć 
się przed bankructwrem i rozbijaniem szyb przez 
rozgoiyczonych chlebojadów.

Najrozmaitsze „M i 1 e s‘ vr“ i inni handelesy o 
czekują wraz z homonovusami na rozpoczęcie lu
kratywnych interesów-, jakie wytw-orzyć może od 
budow-a zniszczonego kraju, ciężkie położenie go
spodarcze dające możność obfitych połowów przy 
licj-tacyach, jakie się rozpoczną z chwilą zniesie
nia moratoryum.

Kraków, 12. stycznia 1916.
Wszyscy żyjemj- w stadyum oczekiwania, jedni 

oczekują na tualety o modnej barwie „feldgrau‘% 
a ogół kalek i kwękałów, nateżącj-ch do wszyst
kich gałęzi zarobkowych, oczekuje także na roz
wiązanie najrozmaitszych piekących kwestyi. 
Ogólne pytanie wszj-stkieh koncentruje się w za
gadnieniu, kiedj- naszym przeciw-nikom sprzykrzy 
się w-reszcie to ustawiczne strzelanie na wiatr, psu
cie amunicyi, którą rozsadzają skały południowe
go frontu, tworząc kamieniołomy, potrzebne w 
czasie pokoju do naprawy dróg i mostów.

Tak rozprawiają strategowie kawiarniani, dwo-

Asfalciarze, betoniarze, brukarze itp. oczekują na 
rozpoczęcie robót, nieszczędząc słów kiytyki, prze- 
•iw niepatryotycznemu zachowaniu się kainieni- 

czników, którzy poza skromnymi dodatkami do po
datków nie chcą uznać tej pracy organicznej i 
przyczynić się datkiem kilku tysięcy koron dla 
upiększenia miasta asfaltem. Chciano zademonstro
wać wobec gości przybywających do miasta, jak 
wygląda galicyjska droga 3 klasy, pozostawiona 
pamięci zniesionj-ch szarwarków. Próba udała 
się znakomicie przez użycie specyalnej recepty smo- 
łowea -/. innenii kombinat wami, upodobniającemi 
zupełnie ulicę św. Tomasza ewentualnie jej część 
od \*1. Szczepańskiego ku Sławkowskiej. Widzimy 
tam półmetrowe smołowe błotko bardziej lepkie 
od blotka czarnoziemu, doły i wyboje, mogące słu
żyć za rowy strzeleckie do ulicznych walk, nad 
któremi sterczą pagórki płyt pancernych wylotu 
kanałów i innych podziemnych przewodów. To 
była ostatnia próba wysiłków w dziedzinie bruko
wej, przemawiały za nią hygieniiwne względy, ja
kie tworzy dezynfekcyjna powłoka smołowea, ela
styczność bruku i bezpieczeństwo zupełne, jakie 
daje tym, którzy zapominając o rozporządzeniu w 
sprńwie ograniczenia użj wania alkoholu, bliżej 
chcięli się zapoznać z nowym systemem bruko
wania. Prółiy te wypadły- znakomicie, tak, żd w 
sąsiedztwach szynków wszędzie ma bj-ć zastoso
wany ten system, który gmina opatentować za
mierza jako swój wynalazek.

Z miasta.
Wichura. Niezwykle gwałtowna wichura zbudzi

ła dziś rano mieszkańców Krakowa. Szaleć zaczęła 
nad ranem, targając i szarpiąc ramami okien, wy: 
bijając nawet w niektórych domach szyby. Na
plantacjach ofiarami wichury padły kruche gałę- 

rując sobie z nieprzj-jeiół, którzy jednak nie s łu -1 zie drzew, na ulicach zwaliły się pod jej naporem 
chając ich rad, trw ają ciągle w uporze, nie dająi budki przekupniów. Rano ulice cechowało niezwy- 
możnoścl do szy-bkiego zakończenia przedłużającej ; km opustoszenie; opuszczał mieszkanie tylko kto
się kampanii. Mieszkaniec zniszczonych wsi i miast 
wyczekuje na odbudowę, sporządził juz sobie 
kopie planów architekty Ekieiskiego, wszystko już 
ma przygotuwane, oprócz marnej mamony, która 
zakłóca „Burgfrieden", ukryta gdzieś w rowach

musiał i biegł do swego zajęcia, gnany wichrem, 
nie mogąc zwłaszcza na przecięciach ulic oprzeć 
się gwałtownym podmuchom. Ranek wstał smu
tny, przypominając ponurą szarością zmierzch kró
tkiego dnia listopadowego. Z wichrem pada nie-

strzeleckich, a brakiem swym wyprowadzająca z , ustannie deszcz, powodując na ulicach błoto, któ-
równowagi nawet najbardziej pokojowo usposo
bionych obywateli. Powstała Centrala Wojenna, 
która pomimo swej marsowej firmy, miała spełniać 
bardzo pokojowe zadanie, likwidować straty  wo
jenne, zaspakajać tych, co tęsknią za groszem dla 
odbudowy i wyczekują, kiedy poprze swe zadania 
pieniądzem. Podobnie Wojenna K asa kredytowa 
jest objektem obserwacyi najrozmaitszych morato- 
rów wojennych, wyczekujących cierpliwie na jej 
zasiłki. Tęsknem okiem spogląda na nią rolnik, 
przedsiębiorca, rękodzielnik i urzędnik, któremu

te gdzieniegdzie zniknęło już podczas ostatnich su
chych dni.

Jeszcze w sprawie chleba i kart chlebowych. W
mieście w dalszym ciągu odczuwać się daje niedo
statek chleba. Przed piekarniami i sklepami miej- 
skiemi codziennie rano tłoczą się dziesiątki osób, 
pragnących zdobyć przynajmniej po dwa bochenki. 
Ludność w obawie, aby- znowu chleba nie brakło, 
widocznie stara się mieć w domu stale bochenek 
w zapasie. To gromadzenie „zapasów11 powoduje

nie może. Ponadto piekarze żalą się na brak okw-a- 
lifikowany-ch robotników, który-ch nawet za wygó- 
rowanem wynagrodzeniem dostać nie można. 
Wszyscy fizycznie silniejsi czeladnicy i pomocnicy 
piekarscy powołani zostali pod broń, w najbliż- 
szy-ch dniach pójdą do szeregów najstarsze roczni
ki i w ten sposób piekarnie ogołocone zostaną pra
wie zupełnie z ukwalifikowanego personalu. W 
piekarniach pozostaną tylko nieliczni majstrowie i 
terminatorzy, którzy z trudnością podołać będą 
mogli zadaniom. Brak ukwalifikowanych robotni
ków piekarskich odbija się też coraz bardziej na 
jakości chleba, który jest przeważnie źle wyrobio
ny- i wypieczony, skutkiem czego często prawie 
niemożliwy- do spożycia. Kw-estya chleba jest więc 
w Krakowie ciągłą bolączką konsumentów-, przy
sparza też niemało kłopotów aprowizaeyjnym urzę
dom miejskim. W ostatnich dniach np. do central
nego Biura rozdawnictw-a k art chlebowych zgła
szają się dziesiątki osób, które żądają wymiany 
niezużytych w- ubiegłym tygodniu kart chlebo
wych na now-e. Żądanie swoje motywują tem, że 
kart zużytkować nie mogli, ponieważ nie było w 
mieście chleba ani mąki i z tógo powodu są po
szkodowani. Biuro centralne oczywiście kart z u- 
biegłego tygodnia wymieniać nie może, albowiem 
sprzeciwia się to wyraźnym w tym względzie 
przepisom. Publiczność niepotrzebnie tedy zajmuje 
sobie i urzędnikom biura drogi czas, zabiegi bo
wiem o wymianę kart muszą niestety pozostać 
bezskuteczne.

Odczyt Otrzymujemy następujący komunikat: 
Staraniem Koła Pań wiejskich (Ziemianek) odbę
dzie się w sobotę 22. b. m. w sali Tow. rolniczego 
plac Szczepański 1. 8 o godzinie 5 po południu od
czyt p. Dra Stefana Schmidta p. t. K o 1 o n i z a- 
c y a w e w n ę t r z n a  j a k o  c z y n n i k  o b r o -  
n y z i e  m i. W sprawie tylokrotnie w prasie po
ruszanej obrony ziemi zabrać głosy winny panowie 
i panie, bo utrzymanie dziś ziemi w naszem posia 
daniu, to sprawa narodowa pierwszorzędnego zna
czeni;! .

.''Koro istnieje dziS poważne niebezpieczeństwo 
" r a ty  ziemi to muszą się też znaleźć sposoby jej 
obrony. Ja k  najszersze warstwy- społi czeństwa na
leży skupić pod sztandarem obrony ziemi, dopu
ście Jo akeyi kobiety- Polki, które niejednokrotnie 
dowiodły czynem, że utrzymać i ratować potrafią 
często bardzo zagrożone placówki. Tam, gdzie 
m ajątek chylił się ku niechybnej ruinie — kobieta 
ratowała go rozumną i oszczędną gospodarką.

Koło pań wiejskich rozumiejąc swe zadania, pra
gnie zaznaczyć swą łączność w sprawie ratowania 
ziemi i dlatego zainicjowało odczyt, pragnąc zbli
żenia i ńarozuininiia ze sferami miarodajnemi, k tó
re do wzięcia udziału w odczycie zaprasza.

Zgon Ajduklewlcza. Onegdaj zmarł w naszem 
mieście wskutek choroby wywołanej tnidam i wo
jennymi, artysta malarz a ostatnio legionista T a- 
d e u s z A j d u k i e w i c z w 66 roku życia ś. p. 
Ajdukiewiez urodził się w- r. 1852 w Witkowicach 
w GaUcyi z rodziny szlachecko-ziemiańskiej. Po 
wyjściu z krakowskiej szkoły sztuk pięknych, je
szcze za prof. Luszczkiewicza, zabłysnął odrazu ta 
lentem. Potem wyjechał do Wiednia i Monachium 
i tam pod wpływem Brandta rzucił się do batalisty- 
ki. Niebawem zdobył rozgłos i wielkie w święcie 
malarskim powodzenie. Jeździł do wszystkich sto
lic europejskich, podawany sobie przez dwory, ja 
ko świetny portrecista. Malował monarchów, mini
strów, dostojników, prowadząc życie koczownicze 
na. Jłałkanie, w- Azyi, Egipcie, wielkomiejskie w 
Wiedniu, obdarzany zaszczytami i orderami.

Gdy wybuchła wojna europejska, Ajdukiew-icz 
odnalazł w duszy wszystkie porywy- Polaka o gorą
cem sercu, o których zatracenie go posądzano.
W 65 roku życia, sterany losami, wstępuje do Le
gionów- - -  bierze udział w walkach i znękany cho
robą kończy- życie w szpitalu wojskowym, w tym 
KraKowie, w którym rozpoczął był swą piękną ka- 
ryerę artystyczną.

Zawróceni uchodźcy. W niedzielę popołudniu z 
baraków- na dworcu towarowym w Krakowie wy
jechało koło 90 osób do baraków w- Ohocni. Osoby 
te przybyły przed św-iętami do naszego m iasta łą
cznie z inny-mi uchodźcami, nie zostały jednak 
przez Komendę twierdzy przyjęte i w niedzielę 
zmuszone były- wyjechać ponownie do baraków 
hoceńskich.

Z kraju, z Polski i ih  świata-
Czystość jest zbytkiem. Pod takim tytułem za

mieszcza następującą notatkę piotrkowski „Dzien
nik Narodowy": Czysty kołnierzyk, jest, jak  w ia r  

głów nie, że produkeya piekarń chw ilowo starczyć ] domo, ozdobą młodzieńca; dziś jednak staje się

Wykład prof. E. Romera 
o Atlasie polskim.

U łatw ienie poznania Polski ro cel, jaki p rzy
św ieca prof. Rom erow i p rzy  w ydaw aniu  a tla su  
geograficznego  i s ta ty sty czn eg o . P oznan ie  w ła
snego k ra iu  je s t m e ty lk o  w-ażnem, ale jest 
w prost obow iązkiem  społecznym . Spełnienie je 
dnak  tego  obow iązku je s t  d la  P o lak a  trudnie j- 
szem, niż dla członka lakiegokolw iek innego 
narodu . P rzełam ać trudnośc i, czekające  na k a 
żdym  k ro k u  to  zasługa  niespożyta. A trzeba  
p rzyznać, że prof. R om er rzeczy tej dokonał. 
W ybuch w ojny sp ię trzy ł w praw dzie trudności 
jeszcze w ięcej, ale też popchnął au to ra  do w y
k o n an ia  tego  dzieła, k tó re  daje  podstaw ę w ie
dzy  o Polsce, w łaśnie w  okresie  w ojny. W chw i- 
li. gdy- się w ażą losy E uropy , g d y  m ogą, a  mo
że i m ają jm w rócić na k a r tę  jej państw a po
przednio skreślone, je s t obow iązkiem  tem wię
kszym  w iedzieć, czego się żąda i czego ma się 
p raw o dom agać. Idea ta  p rzen ik a jąca  każdego 
członka narodu , d a ła  św ia tu  już „ S ta ty s ty k ę  
Polsk i" (K raków  1915), da je  obecnie „A tlas 
geograficzny  i sta tystyc  zny  Polski", d a  w re
szcie n ied ługo  „E ncyk lopedyę P o lsk ą11 w- Lo
zannie i „P o lskę  w cy frach 11 prof. S tef. Surzy- 
ckiego. A więc nie idea  ty lko , ale i czyn do
konany . k tó rego  zignorow ać nikt się nie o- 
śmieli.

P u n k tem  w yjścia niedzielnego w y k ład u  prof. 
R om era była H istoryczna m apa Polsk i, tra c ą 
cej stopniow o sw ą niepodległość, w ykonana 
przez prof. W. Sem kow icza. P rzed s taw ia  ona 
n ie ty lko  fazy- rozbiorów , ale i św it K sięstw a 
W arszaw skiego, a w reszcie, s tan  u tw orzony  
w 1815 r. D ała ona sposobność zw rócenia u- 
w agi n a  to , że przebieg g ran ic  rozbiorow ych 
nie je s t p rzypadkow y , że zgadza się z n iektó-

rem i trw alszem i lin iam i fron tu  w obecnej w oj
nie. a więc, że g ran ice  te  m iały  w arto ść  o- 
bronną.

P o  niej p rzyszła  ko le j n a  m apę rozm ieszcze
n ia  kato licyzm u. W idać na  niej w yraźnie, skąd  
przyszło do nas chrześcijaństw o, ja k  sw obodnie 
rozlało  się w eałem  dorzeczu  W isły, ja k  w re
szcie w zdłuż głów nej drogi sięgnął kato licyzm  
na L itw ę. Szedł on zw ężoną szy-ją koło  A ugu
stow a m iędzy p ro testanck im i P rusam i K sią- 

żęcem i z lew ej, a  za to k ą  p raw osław ia  z pra 
w ej, po ro, by szerokim  kręgiem  rozlać się 
na L itw ie i Żmudzi. —  C iekaw ym  dodatk iem  
była  m apa Chełm szczyzny przed  i po ukazie 
to lerancy jnym , t. j. w r. 1905 i 1909, w yka
zu jąca, ja k  w licznych pow iatach  podniosła się 
cy fra  ka to lików , nieraz o 25 p rocen t. M apa k a 
to licyzm u m a jeszcze inne znaczenie: uzupeł
nia, św ietn ie m apę rozsied len ia  P olaków , k tó ra  
w sku tek  fałszyw ej s ta ty s ty k i nie da je  wii m e 
go obrazu. D oskonała  m apa językow a, w yko
nana przez prof. N itscha, d a je  ogólny  zrąb 
rozm ieszczenia w szystk ich  narodów , a  obok 
teg o  ch a rak te ry s ty czn e  linie h istorycznego  za
sięgu plem ion lech irk ich  w w ieku X. i narodu  
polskiego w w ieku  X V III. W yraźn ie  w idać, 

jak  naród polski stopniow o przesuw ał się na 
w schód, jak. trac ił sta le  na  zachodzie, a zysk i
w ał na w schodzie.

Mapa rozpostarc ia  się żydów  rzuca  w oczy 
b rak  ich niem al zupełny  (1 pro.) w zaborze 
pruskim , słaby  (3— 4 prc.) w G alicyi zacho
dniej, w przeciw ieństw ie do zaboru  ro sy jsk ie
go. N ajw ybitn iejszą cechą je s t  g rupow anie się 
żydów  około głów nych linii k om un ikacy jnych : 
linii W isły  (W arszaw a— T oruń) kolei W arszaw - 
sko-K alisk iej i na  pó łnocny  zachód od W ilna. 
A u to r w iąże to  z ogólną em ig racyą  żyaów  
z R osyi i w idzi w nich dokonyw ujący  się no
wy exodus tego  plem ienia.

Obok gęstości i p rzy rostu  zaludnienia całej

Polski, zastanaw ia ją  uwagi p relegen ta  o P o 
lakach  na  k resach  w schodnich.

W łsność ziem ska na L itw ie i Rusi p rzed sta 
wia się im ponująco. 198.000 kim . kw adr, pol
skiej ziemi w k ra jach  zabranych , to  szm at, k tó 
rego nie wolno nam  „z lekkiem  sercem  o d d a
wać jak o  leżącego poza zwartymi obszarem  e t
nograficznym 11. T a polska w łasność, to niem al 
połow a (47 prc.) całej L itw y  i Rusi h is to ry 
cznej, czydi dzisiejszych sześciu gubernii biało- 
rusko-litew skich i trzech ruskich.

Za drugą dźw ignię polskości na L itw ie i Ru
si uw ażać trzeba  ilość P olaków . W brew  u ta r 
tym  poglądom , że tam tejsi Po lacy  to w y łą
cznie szlach ta , w skazał p re legen t szereg po
w iatów , gdzie m ieszka chłop polski, w yróżnio
n y  w  s ta ty s ty ce  wymaźnie jako  „nie dw orian in11 
i to  w pow ażnej liczbie, tw orzącej 25 prc.

O sta tn ie  mapy7 i w ykresy  pośw ięcił p re le
g en t p rzedstaw ieniu  k u ltu ry  duchow ej. Poró
w nanie ośw iaty  ze stanem  szkoln ictw a, daje 
chlubny w yraz owocom  w ysiłków  społeczeń
stw a wobec ucisku rządu  rosy jsk iego . P op ie
ra jąc  rozw ój o św ia ty  ludow ej na L itw ie i Rusi, 
rząd  m iał na  oku chłopa mało- i b iałoruskiego, 
k tó rego  k sz ta łc ił n a  R osyanina. O pornych m ie
szkańców  K ró lestw a n a tom iast s ta ra ł się og łu 
piać. Nie by ł w  s tan ie  je d n a k  zapobiedz p ry 
w atnej in iey a ty w ie  i osobistem u pragnien iu  
ośw iaty . D latego sm utny  obraz p rzedstaw iony  
na  m apie szkolnicw a, w etuje b ijąca  a m apy 
ośw iatow ej dzielność ducha narodu  polskiego.

R ozm iary  polskiej p racy  duchow ej p rzed sta 
wił prof. R om er na zakończenie *v formie barw 
nego w ykresu . Z porów nania: w r. 1815— 300. 
a w 1915— 3000 druków  rocznie, w ynika n a tu 
ra ln y  w zrost polskiego piśm iennictw a. C yfra 
trzech ty sięcy  raczej zam ała. Pom inął w niej 
au to r  w szystk ie peryodyczne w ydaw nictw a 
(1500 rocznie) i „ca łą  lite ra tu rę  jarm arczną, 
k tó ra  idzie w ty s iące11. Rozróżnienie w edle za-|

borów7, w pierw szym  rzędzie staw ia Galicyę, 
k tó ra  od re w o lu c ji 1848 r. s ta ła  się azylum  dla 
sw obodnego w ypow iadania się ducha polskiego; 
w przeciw ieństw ie do K rólestw a, gdzie po dw u 
porywmch (1830 i 63) produkeya lite rack a  m a
leć m usiała. W stosunku  do pow7olnego przyro
stu  w poznańskiem , trag iczny  obraz p rzed sta 
wia W ilno, gdzie 1810— 30 p ro d u k ey a  najw ię
ksza w całej Polsce, gw ałtow nie spada do dnia 
dzisiejszego (a raczej już  w czorajszego). P o d 
nieść trzeba, że uw zględniono rów nież produ 
kcyę polskiej em igracyi. N ajw ybitn iejsze owoce 
w ydało  w ygnanie polskie po 1830 r w Europie 
zachodniej.

Rów nież prasa polska w ybitne zajm uje m iej
sce. A uto r naliczył 800 czasopism  polskich. N a j
więcej w G alicyi, a  na  em igracyi w A inetyce 
100 pism polskich.

P rzedstaw ione przez au to ra  m apy  są  ty lko  
d robną częścią jego w spaniałego a tla su  Polski. J 
Obok nich w stęp s ta n o w ą  m apy, p rzed staw ia-' 
jące  fizyczną geografię  Polsk i: w arstw ico w a ,! 
geologiczna (w ykonana przez d ra  N ow aka),! 

klim atyczna, flo rystyczna (prz“7 d ra  Szafera), 
faun istyczna , w chodzą w sk ład  rów nież mapy I 
gospodarcze; rolnicze po jednej dla każdego 
w ażniejszego p rod u k tu , przem ysłow e, górnicze 
ze spoeyainą m apką zagłębia w ęglow ego; ko-j 
m unikacyjne (drogi lądow e i w odne). M apy,

p rzedstaw ione w listopadzie na posiedzeniu 
w ydziału  histórycziio-filozoficznego A k a d e m ii: 
Um iejętności w yw ołały  zain teresow anie, a  p o ' 
dysk u sy i w zbudziły pełne zaufanie dla n au k o 
wej w urtości a tlasu . Źródłem  bowiem d la  opra-! 
eow ania  ńy ły  w yłącznie m a te ry a ły  ofieyalne 
trzech  rządów  z ztipełnem  pom inięciem  p o lsk ic h .' 
F a k t ten  d la  obrony danych , zaw artych  w  a t la 
sie ma zasadnicze znaczenie.

W atlas ie  prof. R om era zyskujem y więc pod
staw ę d la  tysiąca spraw  każdego  z nas do głębi 
p rzenikających . S tan ie  się on niezbędnym  dla

nauczyciela geografii, n ie ty lko  w szkole śre 
dniej, ale  i na U niw ersytecie znajdzie zastoso
wanie w rękach  słuchaczy. S ięgać będzie m usiał 
do niego rów nież badacz  zjaw isk  życia społecz
nego, czy7 politycznego. Musi się rów nież stać  
punktem  w yjścia  d la  p rac re tro spek tyw nych  
nad  genezą naszej k u ltu ry . W reszcie ko rzy stać  
z niego będzie każdy , k to  chce poznać w arunki 
i form y życia naszego  narodu.

W k ie ru n k u  pedagogicznym  sta je  on n a  m iej
scu pow ażniejszem  jeszcze niż w ychudzące obe
cnie, a ta k  w ysoko cenione przez niem iecką 
k ry ty k ę  fachow ą a tla sy  prof. F riederichsena, 
l ła a c k a  i innych. W ażniejszym  jes t n iety lko  
d la  nas przez to , że daje jed n o lity  obraz całej 
Polski, podczas g d y  tam te każd y  zabór w raz 
z tegoż państw em  oddzielnie i w edług  innych 
m etod tra k tu ją , ale  i dla obcych, dzięki tem u. 
że w  atlasie  prof. R om era P o lsk a  opracow ana 
je s t szczegółow iej, a p rzedew szystk iem  o wiele 
w szechstronniej. Nie ogranicza się on bowiem 
do obrazu fizycznego i gospodarczego k ra ju , 
ale obok m ateryalnej da je  niem al pełny obraz 
duchow ej k u ltu ry  narodu  polskiego. T rzeba 
a n y z n a ć , że ta  w łaśn ie  strona na  ta k ą  skale 
nie była u nas jeszcze trak to w an ą , an i z geo
graficznego p u n k tu  w idzenia ta k  trafn ie  u ję tą .

D okonanie tak ie j p racy  w ciągu pó łto ra ro 
cznej w ojny, p rzeprow adzenie podczas tejże ko- 
respondeneyi z ośmiu w spółpracow nikam i, do
prow adzenie w ydaw nictw a do sk u tk u , je s t już 
sam o przez się zobow iązaniem  n arodu  do trw a 
lej wdzięczności w obec au to ra . Owoc jego  tru 
dów  sta je  godnie obok epokow ych dzieł Lele
wela, k tó ry  w r. 1830 rów nież żywo odczuw ał 
w ażące się w ów czas losy narodu, ale n a  owe 
czasy, tak iem  dziełem  ja k  A tlas Rom era, sp ra 
wie polskiej zasłużyć się nie m iał możności.

Juliusz Jurczyński.
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nawet jego chlubą, albowiem wypranie tego szty
wnego kaw ałka płótna, kosztuje w Piotrkowie 30 
hal. Gdybyśmy sięgnęli dalej, to  znajdziemy drugą 
pcważną pozycyę wydatków, którą stanowi wy
pranie koszuli. Drobnostka ta kosztuje tylko 90 
hal.! ogólny koszt dalszych „drobnostek11, wraz z 
chustką do nosa kosztuje mniej więcej l koronę 20 
hal. Teraz możecie panie obliczyć ile wart jest dziś 
w Piotrkowie czysty młodzieniec, ile wart jest ty 
godniowo, a ile miesięcznie itd. Ponieważ wartość 
czystego młodzieńca może wzrastać coraz bardziej, 
tak, że czystość gotowa zaćmić wartość wszystkich 
innych zalet, jak inteligencya, zdolności, wznio
słość serca lub t. p. apelujemy do miarodajnych 
czynników, by w obronie wyższych wartości za
prowadziła maksymalny cennik dla praczek, które 
w- czasie wojny zanadto się cenią,

Sala przepełniona chorymi i zaproszonymi gość
mi, gorącymi oklaskami dziękowała wykonawcom. 
Dla niejednego z chorych, który miesiące całe nie 
opuszczał gmachu szpitala, był to prawdziwy błysk 
jasnego życia.

Zasługa urządzenia koncertu spoczywa w rękach 
kierownika szpitala D ia Latinika i samtaryuszki p. 
Konopczanki. Chorzy i zarząd szpitala tą  drogą 
składają wykonawcom serdeczne „Bóg zapłać11.

„Donauwacht44. Wiedeński restaurator Gilly na
znaczył nagrody muzyczną literacką na pieśń 
„Donauwacht*4, -któraby stanowiła pew nego rodza
ju pendant do „Wacht am Iihein" W piesn' miała 
być uwzględniona wojna obecna i miała zawierać 
cechy, mogące ją spopularyzować wśród warstw 
ludowych. Literatów, którzy stanęli do konkursu, 
nie brakło — ubiegających się było 1200 i nagrody 
literackie zostały już rozdzielone. Gorzej było z na
grodą muzyczną. Nagroda 1000 koronowa nikomu 
nie została udzielona w całości, albowiem żadna z 
nadesłanych kompozycyi nie odpowiadała warun
kom. Rozdzielono ją przeto na dwie nagrody po 
500 koron, które „prawie odpow iadają1. Otrzymali 
je W iktor Kerldorter, kierownik chóru „Manńerge- 
sangvereinu“ w Wiedniu i A. KirehT, kierownik 
chóru „Schubert-Bundu"1. Ciekawa rzecz, czy „Do- 
nauwacht", z konkursu uzyskana, stanie się rze
czywiście hymnem ludowym.

Kurs języka węgierskiego w Tryeficie. Xa ży
czenie i za staraniem namiestnika otwarto w Try- 
eście kurs języka w ęgierskiego. Na kurs zapisała 
się znaczna liczba uczniów.

Zasądzenie serbskiego polityka. Serbski polityk 
z Dalinaeyi, Dr Drinkovic, który od półtora roku 
był w więzieniu śledczem, został z końcem grudnia 
z. r. zasądzony na pół roku więzienia. Ponieważ 
czas śledztwa wliczono mu do kary, zaraz wypu
szczono go na wolność. Rozprawa, która trwała 
10 dni, odbyła się w Grac.u, obwinionego bronił 
znany poseł chorwacki z Dalinaeyi Dr Laginja.

Franciszek PoYse. Poseł z Krainy do parlamen
tu i sejmu Franciszek Povse poległ w boju nad So- 
czą. Był ruchliwym organizatorem agrar., uszów 
słowieńskii h, naczelnikiem towarzystwa rolniczego 
kraińskiego i prezesem kasy  włościańskiej. Posia
dał wiele odznaczeń jak papieskie „Pro Lcclesia 
et Pontifice*4, kawalerstwo orderu Franciszka Jó 
zefa itd. Pamięci jego poświęci! „Slo^enee*4 ob
szerne wspomnienie.

„Człowiek pięćdziesięcioletni*4. „Beriiner Tage- 
hlatt" zamieścił ankietę zatytułowaną „Człowiek 
50-letni w której poddał dyskusji kwestyę czy 
ludzie powyżej lat 50, których wojna w tak wiel
kiej ilości powołała na stanowiska w życiu prze- 
mysłowem i handlowem, nadają się w rów na mie
rze do swych zawodów, czy też znać różnice po
między nimi a siłami młodszemu Odpowiedzi na 
ankietę udzieliły: Magistrat, przedsiębiorstwa
miejskie, zakłady elektryczne, tabryki rozmaitego 
rodzaju i przedsiębiorstwa, Ankieta dała wyniki 
rozmaite. Tak n. p. reprezentanci wielu fabry k 
oświadczyli, że ludzie starsi przedstawiają równi, 
podatny m ateryał roboczy, jak młodzi, a jakkol
wiek fizycznie nie zawsze potrafią sprostać zada
niom, to jednak dzięki wielkiemu ich dośwadcze- 
niu można ich używać do różnorodny! h gałęzi pra
cy. Inni sądzą, że wobec wartości indywidualnych 
przy pewnych kategoryach nracy nie ma wybitniej
szego znaczenia. Dość znaczna jest część sądów u- 
jemnych. Uczestnicy ankiety utwierdzają, że lużni- 
ce pomiędzy starszymi a młodymi pracownikami 
są znaczne i tylko konieczność każe używać ich 
w przemyśle, Natomiast wszyscy stwierdzają wiel
ką obowiązkowość ludzi ponad óO-łetnich.

Polacy w Londynie. W stolicy Anglii zawiązały 
się w ostatnich czasach dwie instytucye polskie- 
młodzieży' polskiej „Polonia14 i Towarzystwo lu
dowe „Orzeł b ia ły 1. Inauguracyjnemu zebraniu 
„Polonii41 przewodniczy! p. T. Garszyński, sekre
tarz instytucyi „The Polieh Exiles Protection41. 
Przybyła londyńska młodzież studencka, ucząca 
się przeważnie w Belgii, czasowm przeniesiona do 
Anglii i k ilka osób inteligencji zawodowej, między 
innerni W. Czerniewski, współpracownik i,Daijy, 
Graphic44, Dr Jasinowski, p. Jerzy Jankowski z 
Warszawy, Dr Wacław Werycho z Paryża. chwilo
wo bawiący* nad Tamizą. Stowarzyszenie „Orzeł 
biały4* złożone przy współudziale miss Almy Tade- 
my. energicznej pionierki sprawy polskiej w* Anglii, 
Oraz proboszcza kościoła polskiego w Londynie, 
X. J . Symiora, rozwija się pomyślnie. Na zebraniu 
Dr Moyho w imieniu grona rodaków z Paryża po
witał nowe ognisko polskości. Przedstawiwszy po
krótce stan Polski, wskazywał na zadania Polaków 
w chwili obecnej i w gorących słowach podnosił 
potrzebę pomocy dla cierpiących rodaków. Zgro
madzenie zakończono odśpiewaniem hymnu naro
dowego.

O ulgi dla uczonych, wziętych do niewoli. „Beri. 
T ageb la tf i donosi, że książę Karol szwedzki wy
stosował do w ladz rosyjskich prośbę, by umożliwiły 
w ziętym do niewoli uczonym austro-węgierskim: Dr 
H. Mohrowi, docentowi pryw. techniki w Wiedniu, 
Dr Henrykowi Ficekrowi, prof. uniwersytetu w 
Gradcu, Hermanowi Comerlohtrowi, asystentowi 
uniwersytetu w Czerniowcach. Dr Alfredowi Him- 
melbauerowi, docentowi pryw. uniwersytetu w 
Wiedniu i Drowi Michałowi Sterkowi, prof. uniw. 
w Czerniowcach, pobyt w jednem z miast uniwer
syteckich i by im zezw oliły na podjęcie pracy nau
kowej na uniwersytecie w dotyczącem mieście. — 
Nadto książę prosił o wydanie ciężko rannego asy
stenta Akademii górniczej w Leobeń, Dra Rajmun
da Folgnera, zaś wypuszczenie na podstawie po
stanowień konwencyi hagskiej, fflf wolność Dra 
Leopolda Kobera.

warzystwa lekarskiego za dwa lata ubiegłe; 2) de- 
monstracye chorych (prof. Dr J. Piltz, Dr Blass- 
berg, Dr Wilczyński i Dr Borowiecki).

Z Uiiiwersytetu Jagiellońskiego. P. Filip Verge- 
slich kand. adw. rodem z Krakowa, otrzymał w 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw

Z Towarzystwa Ogrodniczemu w Krakowie. Posie
dzenie miesięczne krakowskiego Towarzystwa Ogro 
dniczego odbędzie się dn. 12 C. in. o godz. 6-tej wie
czorem w sali posiedzeń c. k. Tow. Rolniczego (Plac 
Szczepaństki 8, II p.). Porządek dzienny będzie na- 
stępu jąc j: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego po
siedzenia; 2) odczyt J . Gabryla, dyr. Zakładu sadown. 
„Glinka44: „O podstawach szacowania kultur owoco
wych"; 3) wnioski i interpelacye.

Ułatwienia kredytowe w Zakiauzie Wojennym. Gali
cyjski wojennj nakład Kredytowy podaje do wiado
mości osób, starających się o pożyczkę na uszkodzo
ne lub zniszczone przez wojnę realności miejskie, że 
dzięki Wydziałowa krajowemu zapewnił sobie pomoc 
i wipółpracownictwo technicznych organów Wydziału 
krajowego. Współdziałać będą mianowicie odtąd inży
nierowie Wydziału krajowego przy stwierdzeniu jako
ści i wysokości szkód wojennych w* budynkach miej
skich i przy opiniowaniu projektowanych niezbędnych 
inwestycyi. Daty te są, jak wiadoma, podstawą wy 
n.iaru pożyczek Zakładu, wypłacanych ratami w mia 
rę postępu budowy. Otóż ci san.i inżynierowie czu 
wać będą nad postępem odbudowanych domów, przez 
co cały proceder uzyskania pożyczki i następnie cał
kowitej jej realizacyi dozna znacznego uproszczenia 
i przyspieszenia. Dotychczas ustanowiono w 78 miej
scowościach takie ekspozytury techniczne, a dalsze ich 
tworzenie jest w toku.

Egzamin dojrzałości w Seminaryum rajczycielskiem 
w Kętach odbędzie się w lutym b. r. di a tych kandy
datów obojga płci, którzy w normalnych stosunkach 
mieli już warunki do egzaminu dojrzałości z por. 
tkiem roku szkolnego 1915/1G. a dla różnych przeszkód 
tego egzaminu w jesieni zdawać nie mogli. Ci ol.sier- 
niści i eksternistki mają wnosić podania bezpośrednio 
na ręce Ilyrekcyi najpóźniej do 25 stycznia i), r. Do 
prośby należy dołączyć: D Metryke chrztu lub urod: e- 
nia; 2) Świadectwa szkolne; 3) Świadectwa moralności; 
4) świadectwo lekarskie fizycznego uzdolnienia; 5) 
Przebieg studyów; 6) Wykaz lektur; 7) Fotografię z. 
potwierdzeni! m identyczności osoby' przez władze po
lityczne.

Posada nauczycielska. W szkole wydziałowej Ma
cierzy Szkolnej w Cieszynie (Śląsk austr.) jest do ob
sadzenia posada nauczycielska z egzaminem wydzia
łowym z grupy 111 albo II, w każdym razie jednak z 
uzdolnieniem rysunków' geometrycznych lub rwen- 
tuahiie geom etrii wykreślpej. podatek Mece n.y Szkol
nej do pobieranej płacy wynosi (50U K rocznie. Podania 
możliwie udokumentowane należy wnosić natychmiast 
a najdalej do 16 b. m. do Zarządu Głównego Macierzy 
Szkolnej v  Cieszynie.

I REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W torek 11. o godz. 7.: „Zmęczony Teodor".
Środa 12. o godz. 7.: „W iek miłości44.
Czwartek 13. o godz. 7.: „Zmęczony Teodor44.

j legać na praw dzie —  pisze w spom niane pi
s m o —  to nie u lega w ątpliw ości, iż zw yciężyło 
znowu zdanie gen. Iw anow a, k tó ry  o trzym ał 

I zezwolenie na częściow ą ofenzyw ę przeciw  au- 
stro-w ęgierskiem u południow em u skrzydłu , pod- 

jczas  gdy  gen. Ruzski, k tó ry  by ł zaw sze zwo
lennikiem  grom adzenia sił na o sta teczn y  mo- 

I m ent, nie chciał brać na siebie odpowiedzią,1- 
'n o śc i za n ieroku jącą  w ielkich nadziei próbę 
j przełom u i zrzekł się kierow nictw a jeszcze przed 

rozpoczęciem  ofenzyw y.
I J a k  wiadom o, R uzski spraw ow ał kom endę 
jn ad  pó łnocną częścią fron tu  rosy jsk iego  (R y
ga, K urlandya), zaś Iw anow  nad  południow ą. 

jO baj w spółdziałali skutecznie w pierw szej in- 
w azyi rosy jsk iej do G alicyi, przyczem  jednak  

'g łó w n a  rola przypadła Iw anow ow i, k tó ry  jako  
t kom endant kijow skiego o k ręg u  w ojennego 
praw dopodobnie już w czasie pokoju , jak  wieść

* niesie, przeznaczony był na dow ódcę operacyj
• przeciw  G alicyi. R eprezentuje on więc bezsprze
cznie in ieyatyw ę a tak u  stra teg icznego , do k tó 
rego w obecnym  w ypadku  p rzy łączają  się do
niosłe inyśli polityczne.

Zwycięska, w alka n a  froncie besarabsk im  m a 
w założeniu oddziałać odpow iednio n a  R um u
nię. Po pow aleniu  Serbii i przyłączeniu  się Buł 
gary i do sz tandarów  p ań stw  centralnych , s ta 
ła się p iekącą potrzeba zastąp ien ia  Serbii in 
nym  czynnikiem  m ilitarnym , k tó ry b y  zarazem  
zrów now ażył w ystąpienie B ułgaryi. W tern zna
czeniu obecne operacye na  froncie besarabskim  

j należałoby  postaw ić na równi z operacyam i en- 
te n te 4y  w obszarze Salonik, zm ierzających ró 
wnież w pierw szym  rzędzie do pociągnięcia za 
sobą n eu tra lnego  państw a —  G recyi. W  dal
szym ciągu na podjęcie obecnej ofenzyw y 

j w płynęło dążenie do  podniesienia p restige4u 
Rosyi w łonie czw órporozum ienia, k tó ry  po le- 

j tniej i jesiennej kam panii został pow ażnie ■*4t- 
'eh w ian y . przy* rosnącej coraz bardziej pow adze 

Vnglii — rów nolegle zresztą  do jej isto tn ie  po
w ażnych m ilitarnych w ysiłków . W reszcie nie 

'm ożna zapom inać o niezm iernej w agi momencie 
stra teg icznym , jakim  jest dążność d o  zw iązania 
na froncie S t r y p y  i D n i e s t r u  znacznych 

| sił by  odpow iednio odciążyć front sprzym ie
rzonych w obszarze Salonik,

Przy rozw ażaniu w szystkich  okoliczności, nie 
można odm ówić znaczenia tym  k ry ty k o m  woj 

'skow ynt, k tó rzy  tw ierdzą, że w obecnym  wy- 
I padku postanow ieniam i Rosyan k ierow ała  n ie

jako konieczność polityczna i stra teg iczna.

Z  dziejów „umiastowienia te a tiu ".
Sprawa komisyi teatralnej.

Na w yłan ia jące  się sam o przez się pytanie: 
w jak im  stosunku  d o  obecnych zm ian w tea trze  
m iejskim  pozostaje kom isya teatralna., należy— 
dla un iknięcia m ylnych sądów* — dac szczegó
łowe w yjaśnienie.

K om isya tea tra ln a , sk ład a  się, ja k  w iadom o, 
z czterech członków : dvćóeh pow ołuje W ydział 
k ra jow y, dw óch deleguje  R ada m iasta. Rzecz 
jasna , że pozbaw ienie m andatu  członków  kotni- 
syi, m ianow anych przez W ydział krajowy*, nie 
leży* w kom petency i zarządu gm innego m iasta 
K rakow a. O tern dw óch zdań n ie  może być! 
S ta ło  się to  jed n ak  —  a  ja k  się stało , w arto  o- 
powiedzieć.

Po rozw iązaniu R ad y  m. ustanow ione przez 
N am iestnictw o Prezydyum  m iasta  zaw iązało — 
bez głębszego zastanow ienia się nad. is to tą  sp ra 
wy* — kom isyę tea tra ln ą  . dość w stydliw ie je 
dnak  nie uwiadom iło o teni żadnem  pismem u- 
rzędow em  członków* kom isyi. P rzyczyną tego 
postanow ienia P rezydyum  (k tó re  w tenczas r ;e 
posiadało  w sw em  gronie żadnego praw nika) 
był b rak  odpow iedniego ulokow ania godności 
prezydy*alnych w* teatr/.e. Istn ie je  w praw dzie 
w tea trze  m iejskim  piękna loża prosceniow a, 
t. zw. loża p rezydyalna , ale członkow ie P rezy 
dyum  m iasta  ko rzystać  z niej nie m ogą. gdyż 
kiucz od niej znajdu je  się w yłącznie w rękach 
J . Ekscel. D ra  Ju liu sza  Lea. W iceprezydyum  
m iasta postanow iło  więc zdobyć godne siebie 
miejsce w tea trze  i rozlokow ało się w  loży ko- 
misyi tea tra ln e j, dając tem  niedw uznacznie do 
zrozum ienia k o m is ji tea tra ln e j, ze rola jej skoń
czona. S tan  ten  trw ał przez ca ły  czas ew akua- 
cyi m iasta. Prezydyum  m iasta m ogło nabrać 
przekonania , że postanow ienie to  było  słusznem , 
nie spo tkało  się bowiem z żadnym  pro testem  
ze s trony  ta k  krajow ych, ja k  i m iejskich człon
ków  kom isyi tea tra ln e j, nie uw iadom ionych — 
w stydliw ie — o rozw iązaniu kom isyi. Mogło 
tak że  wogóle nie obawiać, się p ro testu  ze strony* 
członków kom isyi, gdyż dwóch z nich bawiło 
poza kra jem , jed en  by ł w* m undurze w ojsko
wym, inny w reszcie nie zw ykł w*dawać się w 
dyskusyę , k iedy  ona w ogóle nie może mieć 
m iejsca, nie m ając podstaw  pra wnych. Po śm ier
ci ś. p. d y re k to ra  Paw likow skiego p ragnęło  
P rezydyum  m iasta zasięgnąć opinii jednego  z 
członków  k o m is ji, który* przypadkiem  znalazł 
się w biurach p rezydyalnych  n ieste ty  dopiero 
po uchw aleniu  „um iastow ienia  te a tru 44. Szkoda, 
że nie sta ło  się to  o  godzinę w cześniej, rzeczowo 
bowiem praw nicze p rzedstaw ienie całej spraw y 
byłoby może nadało  jej k ierunek  odm ienny od 
tego , w jak im  się znalazła dzisiaj.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. We

irodę dn. 12. stycznia b. r. o godzinie 6 po połu- 
Iniu odbędzie się zebranie członków Towarzystwa 
ekarskiego z następującym porządkiem dziennym: 
1) sprawozdanie z działalności i administracyi To

Nad Strypą i Prutem.
Rów nież zdarzenia  osta tn ie j doby  nie zdo

ła ły  n a  froncie S t r  yi p y  i P  r  u t  u doprow adzić 
do zm iany ogólnego położenia. Z tow arzyszą
cych jed n ak  w alkom  tym  okoliczności, zdaje 
się w ynikać, iż rozwój w ypadków  nie osiągnął 
jesżcze zenitu , i że tocząca się obecnie n a  połu- 
dniow em  skrzydle  sprzym ierzonych wałka d a 
leką je st od wyczerpania* •

P o b y t c a ra  w Trem bow li, sprow adzenie — 
praw dopodobnie z Odessy —  dalszych 12 ro
sy jsk ich  pułków , k tó re  w połączeniu z trzem a 
d y w iz jam i m ają  stanow ić taran  do rozbicia 
fron tu  S trypy  w szystko  to, w raz z innym i 
p rzyczynkam i przechyla  szalę na korzyść zapa
tryw ania , iż w ojska austro-w ęgiersk ie  m ają  tu  
do czynien ia nie z lokalnem i uderzeniam i, lecz 
szeroko-frontow ą, ogólną ofenzyw ą, do  k tó re j 
R osya od m iesięcy przygo tow ała  się.

O rgan austry ack ich  sfer w ojskow ych „S treuf- 
fleu rs M ilit&rblatt44 w skazuje n a  w ieści krążące 
o przeciw ieństw ach zdań m iędzy  gen. R  u z- 
s k i m  a  I w a n o w e m .  M iałyby pogłoski po-

Komunikat turecki.
Konstantynopol. (T. B.) Na Sed-łl-Bahr nie

ma ani jednego nieprzyjacielskiego żołnierza, 
leżą tylko zwłoki nieprzyjaciół i łupy przez nich 
porzucone. Podczas naszego pościgu za nieprzy
jacielem nieprzyjacielscy żołnierze, którzy nie 
chcieli się poddać i uctenali ku miejscom wala 
dania na okręty zo&tali przez naszych żołnierzy 
zniesieni. Na lewem skrzydle odcinka potoku 
Kerevis znaleźliśmy wielką ilość pozor ta win
nych przez nieprzyjaciela min automatycznych, 
z których tylko na jednem miejscu nasze od
działy pionierskie dziewięćdziesiąt wysadziły w 
powietrze.

Na froncie Iraku próbował nieprzyjaciel zam
knięty w Kut e l \m a n  po silnym ogniu artyle- 
rzyckim urządzić wypady na kilka punktach, 
jednakże odrzucono go z powrotem do jego sta 
nowisk.

Z frontu kaukazskiego niema nic do donie
sienia.

Na Cramem Morzu przyszło do zaciętej walki 
artylerzyckiej między krążownikiem pancer
nym „Sułtan Yavus Selim11 a rosyjskim krążo
wnikiem pancernym „Imperatryca Marya“. 
Walka ta na 'daleką odległość trwała przez pół 
godzi oy. „Sułtan Yavus Selim" nie odniósł ża
dnych uszkodzeń, podczas gdy stwierdzono, że 
trafne strzały uderzyły w krążownik pancerny 
rosyjski.

Na froncie bessarabskim.
Bukareszt. (Teł. pryw .) W edług depeszy  z 

R adow iec. na froncie besarabskim  usiłu ją  Ro- 
syanie w ypełnić swoje luk i pow sta łe  w osta
tn ich  w alkach. YY tym  celu śc iągają  oni nowe 
pułki czerkiesów , p rzy  pomocy* który*ch w roku 
ubiegłym  chcieli przełam ać front sprzym ierzo
nymi n a  Bukow inie. W a l k i  t o c z ą  s i ę  b e z  
p r z e r w y ,  a huk  dział słychać aż za P ru tem . 
R osyanie zwożą w ciąż nowe siły, a  dw orzec w 
L i p c e  zapchany  je s t wojskiem  rosyjskiem , 
k tó re  oczekuje  w pociągach na przew iezienie do 
fron tu . Z najdujące się w Lipce w h an g arach  a- 
p a ra ty  lotnicze przew ieziono o sta tn io  gdziein
dziej.

Japońska amunieya.
Kolonia. (Tel p iyw .) K orespondent pism a 

„K olnische Z eitung44 donosi z p lacu  boju: Ro
sy jsk ie straty* m ają być o wiele znaczniejsze, 
niż początkow o podaw ana cyfra 50.000 pole
głych i rannych . O słabienie walk w poprzednich 
dniach m a widocznie służyć przeciw nikow i je- 
dymie do zaczerpnięcia tchu, albow iem  z poza 
frontu  ściąga on znaczne posiłk’. P odczas ptzj*- 
go tow an ia  działow ego zużyw ają R osyanie  o- 
grom ną ilość am unicyi japońskiej. R ów nież zna
czna część rosyjskiej p iecho ty  uzbro jona  je s t 
w japońsk ie  karab iny .

Straty Rosyan.
Bukareszt. (Tel. pryw .) D ziennik „M inerw a41 

donosi z D erohoi: O peracye n a  granicy buko
w ińskiej odbyw ały  się także  i w czasie św iąt 
Bożego N arodzenia st. st. S tra ty  R osyan  są  ol
brzym ie. Jed y n y m  rezulta tem  w ysiłków  rosyj
skich je s t odrzucenie w szystkich  a tak ó w  przez 
w ojska austro-w ęgierskie.

Od ub. środy  toczą s:ę zażarte  w alk i piechoty  
n a 1 i n i i N o w o s i e 1 i c a  —  B o j a n  —  M a- 
h a  11 a.

Z Rad więc donoszą: D nia  7 b .m. przeleciał 
n ad  hangaram i w Lipce au s try ack i dw upłasz- 
czyznow iec i mimo ostrzeliw an ia  przez ro sy j
ską  a rty le ry ę  pow rócił n ienaruszony do  swoich.

Transporty jeńców rosyiskich w Czerniowcach.
Cz« rniowce. (Tel. pryw .) Liczba jeńców  ro

sy jsk ich , którzy* p rzybyli w o sta tn ich  dniach  
do m iasta , w ynosi 3ti0u, w tem  12 oficerów. 
J e ń c y  opow iadają  o nieporozum ieniach w łonie

naczelnego dow ództw a arm ii rosy jsk iej. G ene
ra ł kom enderu jący , k tó ry  przebyw ał w  Gzer- 
niow cach podczas d rugiej inw azyi rosy jsk iej, 
ośw iadczył sic przeciw  now ej ofenzyw ie na be
sarabsk im  froncie, w skazując n a  w ielkie tru 
dności w  G alicyi i na Bukow inie. Je n e ra ł Iw a
now  mimo1 to  zdecydow ał się n a  ofenzyw ę. 
W śród  świeżo p rzybyłych  jeńców  znajdu je  się 
o rk ies tra  jednego  z pu łków  p iecho ty  rosy jsk iej, 
k tó ra  w śród dźw ięków  m aszerow ała przez ulice 
S adagory .

OsttcbodZGDie armii tureckiej.
Wiedeń. (Teł. pryw .) W  tu te jszych  ko łach  d y 

plom atycznych  panu je  przekonanie, że A nglicy 
zdecydow ali się na zupełne opuszczenie G a l i i -  

P o 1 i dopiero  po gw ahow nem  ostrzeliw aniu 
działow em  ze strony  T urków . L i c z b ę  A n 
g l i k ó w ,  k tó rzy  opuścili półw ysep, oceniają  tu  
na 30.000. Najbliższem  następstw em  opuszcze
nia S a l o n i k  jest u z y s k a n i e  s w o b o d y  
r u c h ó w  d l a  a r m i i  t u r e c k i e j  o s i i e
100.000 l u d z i ,  przyczem  obłiezają tu ta j, że 
na  w szelki w ypadek  na  G a 11 i p  o 1 i zostanie
60.000 T u r k ó w .  Je ś li A nglicy  sw oje w ycofa
ne w ojska przesuną pod S a l o n i k i ,  to  p raw 
dopodobnie na  ten  odcinek p rzesuną się rów 
nież osw obodzone w o jska  tureckie. W  ten  spo
sób stosunek  sił przesunie się jeszcze bardziej 
na niekorzyść en ten te4y, z uw agi na  fak t, iż 
dużo w iększa liczba T urków  niż A nglików  z 
odcinka Gallipoli może się pod Salonikam i po
jaw ić.

ryale  nieznaczne. Jed en  aeroplan  został przez 
naszą a rty le ry ę  zestrzelony.

Asquith o Gallipoli.
L Ondyn. (T. B.) W  izbie gm in złożył A s- 

q u  i t h k ró tk ie  ośw iadczenie, w  k tó rem  pod
niósł ja k o  szczególny sukces w ojska uigiol- 
skiego, że w ycofało się z G a l l i p o l i  bez 
w szelkich s tra t  w ludziach. Z jed en astu  pozosta
w ionych n a  Gallipoli dz ia ł było  dziesięć zuży
tych a rm a t p ię tnastofu iitow ych, k tó re  w szyst
kie uczyniono n iezdatnem i do  uży tku . O peracye 
odw rotow e zajm ą niezapom niane m iejsce w hi- 
sto ry i ang ielsk iej, a oficerowie angielscy , k tó 
rzy brali w nich udział, o trzy m ają  szczególne 
uznanie.

Angielska rada karaana.
Genewa. (Tel. pry*w.) W edług  doniesień  an 

gielskich w najbliższy czw artek  odbędzie się 
w Londynie s e s y a r a d y k o r o n n e j ,  w k tó 
rej w ezm ą udział w szyscy członkow ie gabinetu . 
J a k  sądzą, na radzie je j m ają zapaść o s ta te 
czne d e c y z y e  w spraw ie r o z w i ą z a n i a  
p a r 1 a in e n t u.

Zatonięcia angialskltge okrętu finlowcgo.
Londyn. (Tel. pryw .) Urzędowo donoszą.: 

O kręt w ojenny  „E dw ard  V II44 najt-chal n a  minę 
i niebaw em  zatonął. Załoga zdołała w porę o- 
k rę t opuścić, dw óch ty lk o  ludzi odniosło zra 
nienia.

'Z a top iony  ang ie lsk i o k rę t liniow y „E dw ard  
VII44 został spuszczony na  wodę w roku  1903. 
Miał pojem ności 18.000 toim  i by ł uzbro jony  w 
42 działa, w tem  4 o kalibrze 30.5 cm. Załogę 
„E d w ard a44 tw orzyło  820 ludzi. K rążow nik  
„E d w ard 44 je s t dziesią tym  z ko lei angielskim  
okrętem  liniow ym , k tó ry  zatonął w obecnej 
wojnie. P rzyp . R ed.).

Sprawozdania nicprzyfacielskicb sztabów.
Włochy.

Wiedeń. (T. F>.) Z głów nej k w a te ry  prasow ej 
donoszą. K om unika t w łoski z d n ia  8. stycznia:

W odcinku R i v y  uzy sk a ły  nasze w ojska w 
d n iu  5. stycznia nowy* sukces, obsadziw szy w 
śm iałem  przedsięw zięciu n iespodziew anie s ta 
now iska 8 an  Gio\*anni na południow em  zboczu 
M o n t e  S p e r o n e .

W obszarze C o 1 d i  L a n a  zaa tak o w ał nie
p rzy jaciel nasze linie w* k ilku  punk tach , został 
jed n ak  wszędzie odp arty . Na inny*ch fron tach  
żyw a działalność a rty le ry i, przyczem  przeciw nik  
używ*a bomb z gazam i. N ieprzyjacielskie la ta 
wce rzuciły  k ilk a  bomb w dolinie górnej Felli 
i Boczy, bez w*vrządzenia stra t.

Czarnogóra.
Wiedeń. (T. B.) Z głów nej k w ate ry  p raso

wej donoszą: K om unikat czarnogórsk i z dn ia  
6 stycznia: Na naszym  północnym  froncie po
stępuje n ieprzy jaciel z w ielkiem i siłami ku 
M a j k o v a c i w k ie ru n k u  na Suhido. B e r a -  
B e i R o ż a  j, podejm ując szalone ataki, z 20 
batalionam i piechoty , działam i i karab inam i ma
szynow ym i. Z adaliśm y Austry*akoni ciężkie 
s tra ty ; rów nież nasze s tra ty  d a ją  się odczuć 
Trzym am y silnie w iększość stanow isk , a  ty lko  
trzy  w sie zosta ły  przez przeciw nika obsadzone. 
Nadzw*yczaj zac ię ta  w alka trw a dalej.

K om unikat czarnogórsk i z dn. 5 stycznia: 
Na północnym  irone.ie bezsku teczna  w alka dzia
łow a; n a  wschodnim  froncie w  k ierunku  M a  j- 
k o v a e  i B e r a n e  uderzyd nieprzyjaciel z 7 
batalionam i gw ałtow nie n a  nasze stanow iska, 
w szystk ie  jed n ak  uderzenia  zostały  energicznie 
odparte . Na froncie południow ym  w alki a r ty le 
ryi. Zauw ażono w ielkie koncen tracye  n ieprzy
jacielskich  w ojsk koło B i ł e k  i T r e b i n j e  
przeciw  zachodniem u frontow i czarnogórsk ie
mu. Na Ł o w o ż e n i e  w alki działow e. K oło 
M erk o teń c  spadł niem iecki lataw iec.

Francya.
Wiedeń. (T. B.) Z g łów nej k w a te ry  prasow ej 

donoszą. K om unikat francusk i z dnia 9. s ty 
cznia:

N a połudT.ie od H a r t m a n n s w e i l e r -  
k o p f u  u d a ł o  s i ę  n i e p r z y j a c i e  łow i po 
szeregu  bezsku tecznych  a tak ó w , poprzedzonych 
gw*ałtowmym ogniem  działow ych o p a n o w a ć  
m a ł y  p a g ó r e k  n a  północ od w ierzchołka 
H i r z s t e i n .  W  tych  w arunkach  w ojska n a 
sze, k tó re  trzy m ały  p ag ó rek  w sw ych rękach  
zostały  w ycofane. W edług spostrzeżeń naocz
nych św iadków , zadał nasz zam ykający  ogień 
działow y przeciw nikow i ciężkie s tra ty . W alki 
działow e trw a ją  w dalszym  ciągu.

A r m i a  w s c h o d n i a .  Na froncie naszego 
ba łkańsk iego  ko rp u su  ekspedycy jnego  nie za
szły żadne zm iany. P rzedpołudniem  bom bardo
w ały  n ieprzy jacielsk ie  la taw ce  obóz sprzym ie
rzeńców  w okolicy  S a l o n i k .  Szkody w m ate-

Rumunia na rozdrożu.
Budapeszt. (T<d. prvw \) „A z E s t 4 donosi z 

B ukaresz tu : T u te jsze  pismo „Z i u a 4* opubliko
w ało rozm ow ę le d a k to ra  z m inistrem  /spraw 
w ew nętrznych , A r i o n e m .  który zakończył 
ją  następującem i słow y . J e ż e l i  o g  ó 1 n a s y- 
t  u a  c y* a  n i e z m i e n i  s i ę  nie pozosta je  R  u- 
m u n i i nic innego, ja k  p r z y ł ąc z y ć s i ę d  o 
m o c a r s t w  c e n t  r  u 1 n y* c h.

Oświadczenie Sazonowa.
Berlin. (Tel. pryw .) J a k  donosi londyńskie 

pismo „D aily  Chronicie w rozm owie z kores
pondentem  now ojorskiego pism a ,.Q uetlook44 o- 

św iadczyi m in. 5 » a z o n o w ,  że k w e s t y  a 
b a ł k a ń s k a  je s t w obecnej wojnie spraw ą 
u b o c z n ą .  W o j n a  r o z s t r z y g n i e  s i ę  
w P o l s c e  l ub w B e l g i i ,  t ś e r b i ę  m oże o- 
całić jedynie  zw ycięstw o rosy jsk ie  w Polsce. — 
S a z o n o w nie wierzy*, ab y  R u m u n i a  i 
G r  e c y  a  s tan ę ły  po stron ie  państw  cen tra l
nych  i co najw y*żej, w y trw ają  oba te  państw a w 
neutralności.

[zHlrgirtnifEDii wobec Bntil
Frankfurt. (Tel. pryw .) ..F ran k fu rte r Z tg" 

donosi z K onstan tynopo la : N ajnow sze w iadom o
ści z A ten brzm ią sprzecznie. Mimo m alejących  
z dnia na dzień s jfrin a ty i do en ten te4y, należy  
się liczyć z w ybucńem  pow ażniejszego w e- 
w n ę t r z n e g o  p r z e s i l e n i a  w G r e c y i .  
k tó reg o  przyczyny  nie są jasne.

P rzedstaw iciele  en ten te ty  w pryw atnych  roz
m owach d a ją  do zrozum ienia, iż obecność dy
plom atów  oaństw  cen trab iych  w A tenach nie 
po trw a długo. E n ttn te  zażąda w yjazdu  ich z 
Grecyi.

P o zamknięciu numeru.
Nowa taryfa maksymalna. W dniu dzisiejszym 

pojawi się na morach miasta nowa taryfa maksy
malna, która reguluje ceny mąki, krup i mięsa. 
Nowe ceny mąki podaliśmy we wczorajszym połu- 
dniowem wydaniu naszego pisina. Ceny krup ję
czmiennych ustalono za klgr. nr. 10 — 64 hal.; 
nr. 9 — 66 hal„ nr. 6 — 68 hal. Ceny mięsa zosta 
ły nieznacznie obniżone i wynoszą obecnie:

Mięso pierwszej jakości: a) krzyżówka, zrazów- 
ka. rozbef, rozbiatel, legawka, lejsztuk i plecówka 
z dokładką 4.60 (4.68); b) krzyżówka, zrazówka 
bez dokładki 5.40 (5.52); e) szponder, górna sztu
ka i mostek 3.32 (3.36).

Mięso drugiej jakości: a) krzyżówka, zrazówka, 
rozbef, rozbratel, legawka, lejszMik i plecówka z 
dokładką 3.80 (3.92); b", krzyżówka, zrazówka bet 
dokładki 4.50 (4.64); et szponder, górna sztuka i 
mostek 2.96 (3.u6).

Mięso trzeciej jakości: a) krzyżówka, zrazówka, 
rozbef, rożbratel, legawka, lejsztuk i plecówka z 
dokładką 2.80 (3.—); b) krzyżówka, zrazówka bez 
dokładki 3.40 (3.60 j; c) Szponder, górna sztuka i 
mustek 2.24 (2,40i.

Liczby 'A* nawiasie oznaczają ceny dotychczas 
obowiązujące. Obniżka wynosi 4 do 20 bal. na ki
logramie. Ceny innych artykułów pozostały w no
wej taryfie niezmienione.

V, ezwanle do ludności. W skutek zarządzenia c. i 
k. Naczelnej Komend \ etapowej z diiia 7. grudnia 
1915 r. magistrat wzywa ludność cywilna, aby 
znajdujące się w jej posiadamu ą nie nadające się 
do uży tku części składowe mundurów i rynsztun
ków, zarówno naszych wojsk, jakoteż i nieprzyja
cielskich, składała w  pralni w kasam i Pudolfa w 
Krakowie za wynagrodzeniem w* kwocie 25 hal. 
za 1 kg. — W  razie zatajenia powyższych przed
miotów zarządzi się konfiskatę tychże, a winnych 
pociągnie się do odpowiedzialności karnej.

Noidiuacyc w magistracie krakowskim. Prezy
dyum miasta zamianowało lira  Fry*deryka Wesse- 
ly4egc, praktykanta konceptowego m agistratu kon- 
cepistą magistr. i p. Ignacego Teofila Zadęckiego. 
praktykanta kancelaryjnego magistratu asysten
tem kancelaryjnym magistratu.

NADESŁANE.

Za spokój duszy ś p.

b i M M u l I r J l i l i i I i W t i l
hommej mmm

odpra wionem zostanie
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w Piątek dnia 14 Sty *znia 11116 roku, 
o godz. 10 ianc w kościele OO. Zmar
twychwstańców* w Krakowie, na które 

pozostała Rodzina zaprasza.

Sekcya miłosierdzia Kongregacyi pp. Nauczycie
lek składa za łaskawem pośrednictwem Szanownej 
Redakcyi najserdeczniejsze podziękowanie A rty
stom WP. Maryi Tyrowiczównej pianistce, Paniom 
śpiewającym w chórze i tercecie, Dr Alfredowi 
Rawiczowi tenorowi, Prot. K. Ii rzyształowiczowi i 
Prof. B. Wallek-Walewskiemu za chętne, życzliwe 
i bezinteresowne ofiarowanie swego współudziału 
w Poranku muzycznym na dochód najbiedniej
szych dzieci szkolnych w dniu 6. stycznia oraz 
W W . PP. Francmanowi i Hopcasowi, właścicie
lom Kina Uciechy za bezinteresowne oddanie sali 
z urządzeniem i oświetleniem oraz za wszelkie po
niesione trudy,

Podziękowanie.
Składam najserdfczniejtze podziękowanie za za 

jęcie się pogrzeb/ l  i oddanie ostatniej przysługi 
na drogę wieczności przez wzięcie udziału w po
grzebie syna mojego, kleryka reformata, śp. W ła
dysława Zygmunta.

Przódewszystkiem Najprzewielebniejszemu Księ
dzu Janickiemu Prowincyałowi klasztorów OO. Re 
ionaatów i Księdzu Dr Rychlickiemu, jak również 
całemu duchowieństwu reformatarskiego klaszto
ru i innych, oraz wszystkim tym, którzy wzięli u- 
dzłał w pogrzebie: Bóg zapłać.

W. i W. Zydroń
. . • z rodzina.
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iPoszukiw ana posady.

ORGANISTA
młody, wolny od wojska, żonaty, bez
dzietny, grający z nur z silnym i dobrym 
głosem, mogący prowadzić chór śpiewu 
mieszanego poszukuje stałej posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Grzegorz Otrębski organista w Jeleniu 

pocz. Jaworzno, pow. Chrzanów. 20

Subjekt
fryzyerski poszukuje posady na pro- 
wincyi wo'ny od wojska. — Łaskawe 
Zgłoszenia no Administracyi »Głosu Na

rodu* pod Józef Krzywonos.
2S52

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny służąee 
z krawiec^yzną, kucharżi ma do umie
szczenia Biuro .Ochrony kobiet*, 
Związek Niewiast katolickich. Krupa. - 

cza 16. I. p 2225

Wstąpi do prattyKi
hsnalowej uczeń z ukończoną 3-cią gi 
mnazyalną. Łaskawe skoszenia przyj 
muje z grzeczności p. V Mitera Pod

górze, ul. Łagiewnicka Nr. 14.
2343

Były Legionista
cyw ilny  mierniczy, leśnik z uKoń 
czoną w yższą  szk o łą  Iasow ą — 
kaw aler z matką staruszką, po 
szukuje posady. —  Zgłoszenia  

pocztm istrz Jawora n/Str. 2301

Buchalterka
pisząca na maszynie, posz 
kuje posady zara t. Zgłoszenia 
pod B. 2 do Administracyi 

..ułosu Narodu.**

tts ln s  posady

Notaryusz, Grodyński J.
w  K rakowie ul. S ław k ow sk a 4.

potrzebuje zaraz
koncypienta z praktyką oraz 
33 rutynow anego pisarza.

A G E N C I
i osoby prywatne, mające rozległe sto- 
dunki, zarobią łatwo miesięcznie 30L 
so 500 K przez sprzedaż w \  astry i 
dozwolonych papierów wartościowych 
i losów Kaucya nie jest wvmag ,lną. Li
stowne zapytania. G. Braun, Budapeszt, 

VII, Elizabetring 42. 23J0

Poszukują
osoby dobrych form towarzyskich 
władającej biegle i ezykiem fran
cuskim na kilka godz.u dziennie 
jako towarzyszki dla dwunasto
letniej panienki. Zgłoszenia w Ad
ministracyi »Głosu Narodu* pod 

»Knltura«. 2357

Gospodyni
średniego wieku panna lub wdo
w a inteligentna znająca sie na 
gospodarstwie i kuchni potrzebna 
zaraz. Z głoszenia: Kraków, Se- 
bastyana 9 I piętra wraz z świa

dectwami od 2 do 4. 2345

kotłowy
znajdzie zaraz pom ieszczenie. 
Z głosić  s ię  o sob iście  lub pi
sem nie ze sw em i św iadectw am i 
i pódaniem  sw oich  w arunków  
w Browarze K siążąt Sanguszków  

w  T arnow ie. tw i

Hurtowny handel win ptd fir
mą J Federowicz w Krakowie

poszukuje m łodszego

pomocnika
handlow ego
obeznanego z robotam i p iw ni- 

cznem i. 2337

Szkoła przemysłowa w Uhno-
wie p. Kawa ruska poszukuje

starszego mczytUla
emerytowanego, któryby mógł się 
oddać młodzi°ży zostają. ej w In
ternacie jako prefekt. Warunki 
załatwione będą listownie. Adres: 
Szkoła szewska w Dhnowie po

wie t Rawa ruska. 23*8

BUCHALTERA-
korespondent!

i  podwójną buchalteryą, zdolnego 
bilansistę poszukuje przedsięt,, or- 
atwo Browar parowy Sedel- 
mayera i Sp. w Stanisławo
wie —  przesłać odpizy świadectw  
wraz z podaniem warunl **w — 
Doaada do objęcia zaraz. 2907

x x x aser x x
W aine

dla gmin i komitetów odbudowy.

FflPY DACHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza' w każdej ilości

RsnnoMsnn fabbyru fuddortHh tehohuch
pnrv DDCHDHE] 1 9SFHLTII

llti.HMOVSUH HUCHflRSKi
Podgórze-Zabłacie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
=  ceny ś c iś le  fab ryczn e . =  ^

Kupni* —  s p rze d a ż

Poszukają 
zaraz nauczyciel i lub nauczycielki (jo 
dwóch chłopców z I i .11. klasy ||fp , 
realnego, na wieś niedaleko Krakowa, 
Zgłoszenia przyjmuje Dr Plotroómł 
Kraków, Łobzuwska 22. od 2— 4 popoł

K A L E N D A R Z  P R A W N I C Z Y
30 z  raptularzem na rak 1916
zawierający dozładny wyciąg n o w e j  ustawy stemplowej opuścił 
prasę. — Format kieszonkowy. — Cena w ozdobnej płóciennej 
cprawie K. 3 —. Za nadesłaniem K 8-20 lub za zaliczką wysyła n n
księgarnia O. E. FRIEOLEINA, Kraków Rynekft17. qq

IGOEDCOCBCBEBCa GBEBSKDGDGOGDGBGBGBGBGB

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA*1
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po

dejmuje się przewozu zwłok z< wsr-ystkięh krajów Europy

J a n a  W o ln e g o
Plae Szczepański 1 . 2 , (dem w ła sn y), T a l. 331.

Szorek powozowy
na jednego konia, mało używ any

35 do sprzedania.
Wiadomość: Kraków-Dębniki,Różana 17.

ZŁOTE RENETY
i inne jabłka są do nabycia 
okazyjnie po 60 h, 80 h, i 
1 K za 1 kg. — Zgłoszenia 
do Administracyi „Głosu Na- 

rodu“ dla J. S.

Starożytności
■.priidaje i kupuje KSIĘGARNIA
!;.VI01.ICKń Dr. MiLKOWSKIiGO

Drzewne
materyały różnych sortymentów  
dostarcza Woźniak. —  Zakopane 

4.

F 0 R T E P 1 A N
krótki do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do Administracyi „Głosu 

Narodu1' pod B. B. 3

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni J . Czerneckiego SzEw s K ftV

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukeyami z obrazów
= = = = =  Prof. P iotra S tachienicza: —

Listy Pana Zagłobya Serya I i IL Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

gaAlma M ater“ Seiya  papierów listowych ozdobionych kompozycyami 
o nad trój u poetycznym i j.atryotycznyn.

I I
Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uruku, które w naj
przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni finazyę w łaściwą  

rysunkowi znakomitego artysty.
Ad A stra “

Niem a kroju w którym by te papiery listowe nib mogły 
wydawnictwem.

nazwać się najwytworniejszem

Księgarnia J. CZEMIEtKIEGO f w .  szewska w.
Wielki ayhór HURT H0CZTD1MYCH z reprodukeyami piec najznaKomiiszycb

artyitóoi polskich.
Nabywać można pojedynczo lub hurtow nie: 2276

I Mieszkanka sklepy

SPÓŁKA KREDYTOWA I HANDLOWA
=  W PRZEWORSKU — ==

przyjmie natychmiast

rutynow anego kupca
W ymagana znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie  

i piśmie, poważne polecenia, znaczna kaucya —  Zgłoszenia tylko 
pisemne. DyreRcya. \

Mieszkania umeblowane
ze światłem elekL-ycznem do wynajęcia , 
WIADOMOŚĆ WOLSKA 15. od 2 do 4 

31

S T O W A R Z Y S Z E N I E  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  i P O Ż Y C Z E K

w Pilźnie.
opłacać będzie odsetki od wkładek oszczę
dności już lokowancch po 4 ° |o  od sta po
cząwszy od 1 marca 1916 r. zaś od wszel
kich obecnie składanych od dnia złożenia.

Dyrekcya*

z górnem i bocznem światłem 
każdego czasu do wynajęcia 

przy ul. Studenckiej 19.
26

Dwie panie poszukują
M I E S Z K A N I A
w dobrych warunkach, na zachód od 
Krakowa, w miasteczku lub na wsi. 
S ta i^a  posiana języki obce w dosko
nałości, młodsza, pianistka, ucz. kons. 
warsz. — Zgłoszenia Uu Administracyi 

„Głosu Narodu* pod: Dwie panie.

iriaiatia
f 5 a l lp f t3h B K t f c t t i l l e O a l

C © J >

w  K S I Ę G A R N I A  - w

ŁfiEBETHHEHiiSki
w Krakowie, Rynek główny Ł. 23.I

l

i

l

I 
I 
I
I 
I

S
9
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poleca:

TYGODNIK ILLUSTROWINY 1
wszystkie numery za czas od 1. lipca 1915 roku 

po dzień dzisiejszy.
Prenumerata otwarta. —  Ze u z g lę d j na w ysokie  
koszta transportu podw yższono prenum eratę w Kra
kow ie na K. 28 80 rocznie, p ó łroczn ie  K. 14'40, 
kwartalnie K. 7'20. Na prowincyi na K. 33'60 rocznie, 

półrocznie K. 16'80, kwartalnie K. 8'40

CIEŚLA POLSKI
wzory i przykłady

P O L S K I E G O  B U D O W N IC T W A  D R E W N IA N E G O
dla odbjdowy kraju

przez Dra Jana Sas-Z ubrzvckiego.

Zeszyt I-szy z przedpłatą za ca ło ść  w 5 zeszytach  
10 Koron, na papierze czerpanym  12 Koron 50 hał.

W ydawnictwo Obywatelskiego Komitetu 
odbudowy wsi i miast w Krakowie

ODBUDOWA POLSKIEJ WSI
projokty obol i zagród włośeiańskich

opracow ane przez G rono architektów polskich, 

wydane pod redakcyą

=  WŁADYSŁAWA EKIELSKIEGO =
Cena za ca łość  (6 zeszytów ) K oron 15 —.

O puściło  prasę już 5 zeszytów , każdy zeszyt zawiera 
12 tablic litografowanych.

Dwa sklepy odpowiednie także 
na warsztaty i pomieszkanie
2 pokoje i kuchnia. —  W iadomość 
w kancelaryi Dra M i k i e w i c z a 

Kraków Kanonicza 22. 10

Poszukuje
od 15 stycznia lub 1 lutego mie-. 
szkania składającego się z 1 pokoju 
i kuchni, frontowego i słonecznego. 
Łaskawe zgłoszenia p. E. W . do 

Adm. „Głosu Narodu1* 5

Rozm aite

Piuebywajac zdaieka od Swoich 
w szpitalu, zasyłami przy nadchodzą
cych świętach wszystkim Krewnym, 
ńajoipym i Kolegom najserdeczniejsze 

byczenia „Wesołych Świąt* i „Nowego 
Roku*.

MIECZYSŁAW NOWAKOWSKI 
Legionista, k. k. Truppenspitai, Abte i- 

lung I. Kreras an der Donau.

Przyjmę
administracyę kamienicy w za
mian za wolne mieszkanie. Ła
skawe zgłoszenia pod M. S. N do 
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=jj ręce siostry Maryi
„od ubogich** przy uL W arszawskiej 
1. 6. proszę o łaskawe ofiarowanie 
Jwóch łóżek, pościeli, trochę sprzę
tów i naczynia kuchennego, dla 
nieszczęśliwej rodziny, która w sku
tek wojny została ogołoconą ze 

wszystkiego. 6.

L = ^ = 3 |[E ! i]|C = g = 3 |B

H W Si A ®
znany jest Karniów z najwięk
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zjtmawr.nie m al ryałów dla Pa
nów, Pań i Wojskowych, a tak
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a 
ż d e g o  prywatnego wielką osz
czędnością. —  W tym celu pro
simy zażądać bezpłatnej wysyłki 
próbuk. /w ycząjn ie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

Wysyłkowy dom sukna

P ra n e . S c h m id ta
KARNIÓW  1/14 Sl{SK AUStf.

Donoszę P. T. Puoliczności, że już został otwarty

BAR KRAKOWSKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zim ne i gorące

BUFET
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa“ tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gularz 
wołowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, dpże
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kte-
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal.,
czarną kawa czysta 20 hal., z ramom 30 hal*
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć.
Polecając się proa«j o poparcie: BAR KRAKOWSKI, szewski 9.

WE LWOWIE, sto w. zar. z ogr. por.
Organ haadlswy Za rzą d n  Olównege To w . Kólok Rolniczych

z siedzibą obecnie

w  B ie ls k u  ( B le llf z )
Z u n f t h a u s g a a s e  1,

mm w swoich a u u im e h  u  o U a u ia  wszystkie artykuły społyw ese  
•odstonnago w p otn eb ow an la , i  nadto dostaresa węgiel, . ijdtę, oleje 

aiaaaynow e, naw osy aatoeuie, naraędaia I maaayny ro ln len , ce
ment, eternit, papę I Ł dl 

Cenniki na kaU> łądanle! Ceny hartowne

Ćwierć wieku pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie 
wkrótce za soba

„GŁOS NARODU"
codzienne pismo polityczne bezpartyjne, li .óre jako program  postawiło 
sobie: >ypracowywani I] imych sił w naiouzie, a w szczególności 
dźwignięcie i rozwój żywiołu chrzcscijańsko-polskiego w naszych 
miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy skupiają się przy tym pre 
gramie, pozwała pismu na nieustanne doskonalenie się. Dzięat temu

wobec wojny światowej
mógł „Ółos Narodu- stanąć na wysokości d ..■ mikarsfcWt zadań, djjfjc 
Czytelnikom swym boga v i a najpoważniejszych źródeł czerpany ma- 
teryał informacyjny w telegramach, list :h i artykułach. Znaczne roz
szerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu dziennika umożliwia szyb
kie i pełne odzwierciedlanie całego ogrom u zdarzeń, jakie niesie prze
łom owa chwila obecna. N„ tle tego p ..e łom i. wyłaniająca się na nowo 

sprawa polska
w swenr ! ..etoUem m ię d z y  na,-udowem znaczeniu ,cst Od początku 
woj: v przedmiotem szczt ófnie bacznej i ' agi „Ul ai narodu-, który 
notuje wszechstronne fakty i objawy jej rozwijania >ię i zapisuje skrzę
tnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla ukształtowania się 
przyszłości. Równolegl- e tern „Qłos Narodu-najżywszą uwagę poświęca

•dbudowis Krają
nawiedzonego zniszczeniem wojny i u pie<- nad ,uuiiośti„. dotkniętą 
jej klęskami, ' [cząc troskę o dzień dz.jiejszy z wytężoną czujnością 
wobec jutra

JŃić nau dobro naroud I- Temu wskazaniu poi jtaje wiernym dzi
 , który n.ytiv nie sta ł na usługach partyj i kote-y, który zaw
oceniał zjawiska naszego życia po I kąi m interesu całości i w służbie

en- 
zawsze

najczyst- :yi h i„at.ł( „ narodowych upatryaar swą r yę istniepia.
Założei e to odbija się w d o b o r z e  p ió r  i ta l e n tó w ,  k.óre 

stale lub a zy„idm e grupują się przy „Głosie Narodu*. W ciągu 
wojny zabierali głos w różnych sprawach, lub zamieścili swe pra .e : 

Dr Klemens Ląkowski, Prof. Fr. Bujak, E. Buynowski, X. Prof. 
Ant. Bystrzynowski, A Chotoniewski, S. hrąu -kow ki Dr Fi Duda, 
Di Tad. si. Grabowski, Jan Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewicz, 
- - - - -  .. . .  ,an Kasprowicz. Dr

' r  L. Kotankowski, 
i Korczyński, X. Dr. 

_  Tysiak, Poseł Zygmunt Lasocki, Br Em ..!t 
Łuniński, lan Matyasik. X. Prof. Michalski, Wilhelm Mitarski, Dr 
Er. Momtdłowski, Dr. J. Muczkowski, Prof. Fryderyk MUller, Inż. 
Tadeusz Niedzic ■' Prof. Kazimierz goyi Prof. M. Rwtworowski

Prof. Z. Jachimecki, X Janicki, Prof. St. Jentys, Jar 
Wilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Kiecki, Dr
Dr Feliks Koneczny, Prof. St. Kutizeba, Dr Antoni _ ______
Korzonkiewicz, I cd. Fr. K ryJak, Poseł Zygmunt Lasocki, Dr Ernest 
Łuninski, Jan Matyasik. X. Prof. Michalsl 
Er. Momłdn wski Dr,
Tadeusz Niadzje ,k‘, P i ------    . , ,
Pr >r *  R' * czyński. Dr Rikr*aj I dnickl, X. Dr Starowieyski, Win- 
centy Stroka, Prof. Wacław Sobieski, Prof. St. Surzyczkl, Dr. J. Ujeyskl. 
Prof L. achholz, Dr H. Wielowieysk', Roman Wyoczyński, X. Adam 
Woroniecki, X. Prof. Kazimierz Zimmerman.

E ł f l S  N A R n n i t * *  rozporządzą szereg em własnych kores „  U Ł U J  K A M U U U  ponpdentbw w krajuK, na obczyźnie
f l f  O S  N A h IO D II '*  zamieszcza szybkie l dokrjdne sprawozda* 

■- n ia z o h żarów I olski,nawieozonycb wojną.
C2.0S NARODU" barwne opisy walk naszych bohater-

1 skich Legionów.
Wznowionj dział powieściowy przynosi zajmującą I doborową lekturę 

na wolne chwile.
Przedpi Ita srynoi' w Krakowie miesięcznie k o ro n  2. kw t_.nie C, 

ta  .znoszenie do domu dopłata miesięczna 60 h a l .  Na prowincyi 
miesięcz ne z dwurazową wj.syrką Kor. 3*T«, z jednorazową 2*70. 
K ,va, talnle z dwurazową' u ysyłką Kor. 9-80, i jednorazową ko*, a . 
Adros A dm in istracy i i K r z U .  u l. fw , T om asza, 35. o

NajwMiszjn środkiem
do poprawienia barwy 
włosów siwych, spłowia

łych lub rudych je s t:

i
w kolorach btond, szatyn, b ru

natny i czarny

Juliana Józefow icza
Perfumera.

Flakon K 3*3(1, flakonik próbny K 1*20. 
aprzedat w  sf i dacn apteczL c l ,  per- 
fumeryarh w Krakowie: J, Hanak i Sp., 
Szewska 5 ; Fejm i Sp Rynek, linia 
A-B i Zopotha i Sp., Sienna 6. We 
Lwowie: ('łotr Mikolasch 1 Sp., passaż 
Mikolascr i, A Beacock, Kopernika 5 

2010

Duszę rozjaśni, 
Czoła rozchmurzy, 
Serca podniesie:

Wesoły kalendarzyk 
Na dziewięćset szesnasty
Potrzebny dla każdego
I męża i niewiasty!
Aktualna, pogodna humoryslyka 
układu Kazeta, wspaniała karta 
tytułowa artysty R. Bratkowskie
go, wytworna i praktyczna fornua.

Cena 9 0  hal.
Do nabycia w Księgarniach lub 
w prost u wydawcy za  nadesła
niem  znaczków  pocztowym  pod 

adraw em : 2333
F r . herod, E ta e n  bef W leń.

Nowa Nr. VII

z oznaczeniem pozycyi wojsk 
w .Rosyi, Trancyi, W łoszech, 
S«rbii i Turcyi wraz z Egiptem  
i Mezopotamią w yszła z drnkn. 
. -l nadesłaniem 80 hal. wysyła  
księgarni. D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

Najlepszą
herbatę, ka# ę palone, mar
m olady, k a p u s t* m orawską, 
•g ó rk i kiszona b a z mstu, 
miad z  pla stró w , wina ow s-
CSWS można nabyć w han
dlu korzeni i delikatesów.

Eug. Chodzi Askl
Łobzowska 6.

z n a m

ZIÓfcM z gdr HRRCU
Cena K. i .  I R. 2.

poleca

Czternasta Ap te ka
ITIra (i). RflDUJflrtSKieflO 

w Krokowte przg ul linblcz
(obole Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

imnoui i ząiiiHjd.
MACIEJ KTYSZ

znajdujący się w  Dąbrówce, p .  
Dynów, Galicja, prosi o  jaką wia
domość o swej żonie Franciszce 
Ktysz, z k t ó r ą  się ostatni n »  wi 
dział w czerwcu 19 i5  roku w  
Królestwie Polakiem gub, Lubet* 

sklej.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Naroow* Sp. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. D rukarn ia  „G łosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


